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w Krakowie miesięcznic 
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W państwie niemieckiein 
kwartalnie 12 K.
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O  lu d .
Maiuy do zapisania znów jeden objaw smutny i je­

den pocieszający. Przed pani dniami wydział lubelski 
Rólek rolniczych, na terenie okupowanym w Królestwie 
przez armie arustro-węgierskie, musiał wydać odezwę 
do walki z szerząc,em się na wsi polskiej pijaństwem 
i karciarlwem. Klęska to moralna w Istocie jedna z gro­
źnych. Zniszczenie kraju przez wojnę uzupełnia się 
w niej tragicznem zniszczeniem od wewnątrz, równie 
mntewulne-H'. iak mor,•dnom, grożniejszem nad tym dru­
g im ,n iż na pierwszym punkcie, tak jak zawsze szkody 
duchowej natury są straszniejsze w następstwach i tru­
dniejsze do naprawienia, niż klęska materyalna.

Nikt już dzisiaj nie wątpi, żc wojna dobywa z ludz- 
kor i nic jeden nowy wysiłek etyczny, żc przywraca 
niejednej cnocie miejsce, z którego zepchnęła ,ia myśl 
życia dla użycia,, przenikająca zmateryalizowaniem du­
sze współczesne. Ale równocześnie wojna staje się na 
innych punktach podjadkiem etyki, o czem równic do­
brze wiemy. Niepewność bytu i jutra popycha słabsze 
jednostki do rozpaczliwego nieraz „carpe diem"; wro­
dzony lub nabyty brak skrupułów etycznych każe ca­
łym warstwom wyzyskiwać nawet głód bliźniego do 
zrobienia ma jątku przez nieuczciwą spekulacyę. W Niem­
czech powszechną uwagę zwraca, zepsucie młodzieży,

I pozbawionej opieki ojcowskiej, a narażonej na pokusy
I .przez )wsiadanie większej ilości pieniędzy, przy łatwiej-1
j wzym i obfitszym zarobku. Takich objawów jest wiele. 

Wskazują one, żc atmosfera wojenna pokrywa jakby 
różą słabsze strony natury ludzkiej, żc zarazki rzucają, 
się na mniej odporne części organizmu społecznego, 
szczepiąc w nim groźny jad.

To też pijaństwo i karciarstwio na wsi polskiej 
bolesnym jest objawem. Ale równocześnie z radością 
możemy stwierdzić, żc odpór się budzi i chęć zapobie­
gania przybiera formy widzialne. Królestwo się, broni. 
W związku z odezwą Kółek rolniczych proponuje „Zie­
mia lubelska" Utworzenie organizacyi, któraby miała 
zwalczać ie uwie plagi społeczne, groźniejsze dla, nas, 
niż inne objawy ujemne w dziedzinie moralnej dla in­
nych narodów. Zniszczeni wojną, znajdujący się przed 
zadaniem odbudowy materynbiej, spotykamy się z no- 
wein zagrożeniem, które godzi w duszę ludu polskie­
go. w kapitał żelazny naszej przyszłości. Jeżeli więc już 
dzisiaj staramy się złagodzić nasze klęski, jeżeli przy­
stępujemy do pracy na świeżych jeszcze zgliszczach, 
jo odbudowa moralna, ograniczanie złego i odkażenie 
j ll(dia ludu jest zadaniem równie pilnein i ważnein.

Pou.Yj/yyy niżej projekt organizacyi, skreślony przez 
..Ziemię 'lubelską". Wesprzeć śń'/ m  ona o komitet ra­
tu n k o w y  w Lublinie, instytueyę już zasłużoną j niewąt­
pliwie zdolną podźwignąć nowe zadani© takiej donio­
słości.

Ozy wieś galicyjska nie znajduje się w stanie po- 
j dobnym, który wymagałby żywszej uwagi ze strony 
S społeczeństwa? Czy wojna nie spada lta nią i pod mo­

ralnym względem? Czy lud nasz nie potrzebowałby 
żywszej jeszcze opieki ze strony społeczeństwa, aby 
przetrwać katastrofę dzisiejszą i pod względem moral­
nym, tak odpornie, jak klęskę materyalną, w której 
okazał 1>'lo bart,u i tyle zdumiewającej siły? Jednom 
słowem: ez\ Galicya również nie powinnaby namyślić 

i sic nad projektem podobnym, jak Królestwo? Wiemy, 
j iż stosunki u nas zawsze przedstawiały się korzystniej, 

niż po drugiej -stronie kordonu, chociażby dla tego, że 
praca nświadioniaiąca narodowo, praca obywatelska*, 
mogła u nas rwspierać zacne wysiłki duchowieństwa. 
Ale czy wystarczy na czas anormalny to. co w nor- 

i malnym było dostateczne?
Nic m oże iść tutaj, podkreślamy, o natrętną opie­

kę. o narzucani© się z moralizatorstwem. Wszystko, co 
jest przymusem, budzi niechęć i odpór. Trzeba jednak

dopomódz do zwycięstwa nad pokusami tym pierwia­
stkom dobrym i szlachetnym, które w duszy ludu na­
szego na każdym kroku się dostrzega.. W tej myśli rzecz 
podnosimy, sądząc, że ludzie wybitni i wypróbowani już 
u' opiece nad niszczoną Polską, wskażą drogi i pójdą, 
przodem, organizując społeczeństwo do odporu przeciw 
temu, co zagraża. Królestwo —  jak w tylu już wypad­
kach — daje nam przykład, osądźmy, czy nie trzeba 
pójść za nim.

Z wezwania „Ziemi lubelskiej" należy przytoczyć 
ustępy najważniejsze:

Jeżeli do klęsk i zniszczeń, spowodowanych woj­
ną, dołączymy klęski z własnej woli poczynione, to 
biedny nasz kraj nie powstanie ze zgliszcz i popiołów, 
nie odrodzi się w nowem, narodowem życiu, a stanie 
się, łupem  obcych ludzi i kapitałów, skwapliwie korzy­
stających z naszej słabości. Gdy teraz największy wła­
ściciel ziemi —  lud nasz, zacznie pić i grać w karty, 
zamiast wszelkich użyć do odbudowania, ojczyzny, 
to ściągnie na siebie ten sam zarzut i to będzie dopie­
ro straszna, beznadziejna sytuacya. nasza. Ozy pozwoli­
my na to? Czy zgodzimy się na, tę samowolną śmierć?

W dzisiejszych stosunkach, przy rozhuśtaniu wj 
czasie wojny różnych ludzkich namiętności, przemowy 
i odezwy, choćby najpiękniejsze, nie pomogą. Trzeba 
czynu i to nietylko pojedynczych ludzi, ale wprost in- 
styliieyi i organizacyj społecznych. W szyscy, którym  
przyszłość kraju na sercu leży, powinni wziąć udział 
w tej walce nie zaniedbując każdej okoliczności, każde­
go środka, prowadzącego do celu.

Na jważniejszeni zadaniem te j ' akcyi będzie prze- 
dewszystkiem usunięcie przyczyn złego, usunięcie taj­
nych szynków zagnieżdżonych po miastach i miastecz­
kach naszych. Kto zajmuje się tym zysklownym proce­
derem, wiemy dobrze. Są to ludzie, których reprezen 
tanci dopominają się w prasie europejskiej o prawa oby­
watelstwa w przyszłym ustroju naszego kraju: robią 
we właściwy sobie sposób gwałt o rzekome krzywdy 
przez nas im wyrządzane, a tymczasem zasługują sobie 
na imię dobrych synów ojczyzny, rozpajając ciemne­
go chłopa. Z chwilą, gdy wódka przestanie sama wcho­
dzić pod wiejską strzechę, lud przestanie pić, tak jak 
nic pil w v. 1914— 15, po zamknięciu rządowych mo­
nopoli. Ale usunięcie tajnych szynków nic jest łatwą 
sprawą, bo właściciele ich, silnie między sobą zorga­
nizowani, zręcznie oiniiający wszelkie przepisy, bronić 
będą, aby nie wypuścić z rąk lego zyskownego dla nich 
przedsiębiorstwa. Powierzenie tej sprawy poliicyi, żan- 
darmeryi, obciążonej różnymi innymi obowiązkami, nie 
będzie dość skuteczne.

W tej pracy my sami powinniśmy wziąć czynny 
udział, sami, z własnej inieyatywy, zorganizować obro­
nę. Pamiętamy przecież, jak przed dziesiątkiem lat, w o­
bec silnie wzrosłego bandytyzmu, stworzyliśmy samo­
obronę, wypełniając nieraz funkeye najzwyczajniej­
szych stójkowych. Pijaństwo i karoiarstwo jest bandy­
tyzmem najgorszego gatunku, ho bez hałasu czyni ma- 
teryalne i moralne spustoszenia. Więc samoobrona tein 
więcej jest potrzebną. Jak to wykonać? W tern możemy 
sili wzorować na organizacyi w swoim czasie, przeci­
wko bandytyzmowi skierowanej. Podzielić cały kraj 
na okręgi, para/i© i wyznaczyć dla każdej osobne ku- 
ratorya. których zadaniem będzie utworzyć w każdej 
wsi, miasteczku pewnego straże bezpieczeń­
stwa, czuwające nad stanem moralnym, mieszkańców. 
Od tych obowiązków nikomu nie wolno wyłamywać się, 
każdy obywatel kraju powinien zrozumieć, że wyjątko­
wo ciężkie położenie kładą na wszystkich wyjątkowe 
i nic zawsze lekkie obowiązki. Na stanowiska kurato­
rów straży bezpieczeństwa nie można zapraszać, u trze­
ba powoływać, a tych, którzy nie zechcą poddać się 
temu moralnemu rygorowi, trzeba będzie usunąć od 
wszelkich godności obywatelskich, od udziału w życiu 
kulturalnem, społeoznem. Lekarstwo konieczne, choć 
przykre, ale naród, upominający się o byt samodziel­
ny musi sarn z siebie, bez obcej inieyatywy i rozkazu 
zastosować je, jako jedynie skuteczne.

Dyrektywa w tej organizacyi z wieku i urzędu, na­
leży do zasłużonego), a niezmordowanie pracującego 
na tern polu Komitetu Ratunkowego. Powaga jego, w y­
robiona długotrwałą a owocną działalnością daje 

rękojmię, że walka z pijaństwem i kareiarstwem przy­
niesie nam zwycięstwo.

Warszawa przed Świętami.
tydzień niespełna — pisze ..Kur. Warszawski" — 

dzielą nas o«l świąt wielkanocnych. W czasach normal­
nych w okresie tym juz rozpoczynał się bardzo ożywio­
ny ruch przedświąteczny, mający na celu przygotowa­
nie tradycyjnego „święconego". W roku bieżącym przy­
gotowań tych nie widać. 1 słusznie. Wiemy, że w bar­
dzo wielu domach polskich postanowiono w roku bieżą­
cym zupełnie zaniechać urządzania zarówno przyjęć 
świątecznych, jak nawet obfitszej zastawy stołów ja­
dłem. tradycyjnie związanem ze świętami wiosennemi.

Już w początkach postu ogłoszono odezwę Areypa- 
slęrską, zapowiadającą, że w roku bieżącym kapłani nie 
będą święcili pokarmów wielkanocnych. Wierni mają 
przynieść do kościołów na rezurekcyę lub na sumę 
w pierwszy dzień świąt kawałek chleba. Ten kawałek 
chleba powszedniego powinien być symbolem całego 
święeonegptt-Dla wielu rodzin rozstrzygającym wzglę­
dem jest szalona drożyzna produktów, pokupnych na 
święta, i dalsze śrubowanie cen w tym kierunku. Gdyby 
wzmógł się popyt na tc produkty, ceny niewątpliwie 
doszłyby w ostatnich przed świętami dniach do jeszcze 
potworniejszych rozmiarów. Spekulacya z upragnieniem 
czeka na te chwile. —

Spekulanci przygotowali zapasy śwLfoozne bardzo 
znaczne i trzymają je  w ukryciu, licząc na 10^7.6 Ira- 
dycya zmusi do nabywania po każdej ceni©. W łych 
dniach rewizya wykryła w pewnym składzie potajem­
nym szynek za kilka tysięcy rubli. Składów takich na- 
pewno jest więcej. Istnieje jednak wzgląd może ważniej­
szy  od  drożyzD y. W milionowem mieście jest naturalnie 
sporo rodzin, które mogą sobie pozwolić na to, aby wy­
dać kilka setek na święcone. Więcej jednak istnieje ro­
dzin, dla których nieco ziemniaków i ehleb stanowi je­
dyne pożywienie i stanowić będzie.jedyne...święcone . 
Mękę tych znękanych ludzi powiększa widok dobrobytu. 
I b u d z i zlą zawiść.

Szacunek dla ludzkiej niedoli 1 powaga chwili po­
winny nas zmusić do liczenia się z tym względem. Nie­
chaj biedacy z suteren i poddaszy niewidzą kosztownych 
za s ta w  stołów w dni uroczyste. Kogo na to stać jeszcze, 
niechaj zgromadzi nieco zwykłych, prostych pokarmów 
i podzieli się chociaż z jedną uboższą rodziną. Niechaj 
święta Zmartwychwstania. — kończy ..Kuryer" — zbu­
dzą w nas dobre uczucia, w imię których Chrystus na 
krzyż poszedł!

Rządcy domów w Warszawie rozpoczęli rozdawanie 
kart na ziemniaki. Karty podzielono na trzy kategorye 
podług kolorów: za kartkami białemi można nabywać 
ziemniaki wyłącznie w poniedziałki i czwartki, za bron- 
zowemi we wiórki i piątki, za niebieskiemi we środy 
i soboty. Każda karta posiada dwa kupony na dwa i pół 
i na pięć funtów ziemniaków.

Sprzedaż odbywać się będzie w 12 składach ziem­
niaczanych, w 84' sklepach miejskich, w 80 sklepach' 
cźłonków Śtow. ..Rozwój", w 110 sklepach Stowarzy­
szenia: właścicieli sklepów spożywczych chrześcijan 
i w 2G0 sklepach żydowskich. Ogółem wydawanie ziem­
niaków będzie się odbywało w 546 miejscach.

N a Litwie.
Nowy burmistrz Wilno. — Szkoła niemiecka. — Białystok 
finVŹ?ż?2v o połowę. — Ludność sobie. — Cło z Królestwa na 

Lii jvs. — Praca nad szkołą.

W miejsce dotychczasowego drugiego burmistrza 
Wilna, kapitana Weisseuborna. powołanego do Grodna, 
mianowano porucznika Pilza zastępcą nadburmistrza 
Wilna.

„Wilnaer Zeitung" pisze: P rz ed  kilku dniami po­
djęto znowu w Wilnie naukę w szkole niemieckiej. 
Nauką w najwyższej klasie kieruje nauczyciel niemie­
cki p. Esehke z Magdeburga, który był dotąd w kom­
panii posterunkowej batalionu jeńców-robotników w 
Wilkomierzu. Czas roku szkolnego w Wilnie uregulo­
wany został według zasad niemieckich. Rok szkolny 
1915/16 kończy się na Wielkanoc, a zatem nie, jak 
dawniej, z rozpoczęciem wielkich wakacyj letnich 
w czerwcu. Jako ostatni dzień szkolny ustanowiono 
urzędowo dzień 15. kwietnia, jako pierwszy nowego 
roku szkolnego 1916/17 dzień 1. ntaja.

Białystok przed wojną posiadał 106.000 mieszkań­
ców, w tern 20.000 Polaków, 70.000 żydów, 8.000 Niem­
ców i 12.000 Rosyan (łącznie z wojskiem). Obecnie po­
siada ludności niecałe 50.000: 15.000 Polaków, 83.000



Sti .  2 „GŁOS NARODU" z dnia tc*. kwietnia |y («  n> Ni-. U*7.

żydów i 2.000 Niemców. Po opuszczeniu przez Rosyan 
Białegostoku w dniu 25. sierpnia 1915 r. zawiązał się 
Komitet Obywatelski, składający się z 41 osób (20. ży­
dów i 20. Polaków z X.Se«p.jąs na ca?fe> i ftinWjTk 
noWaJ dó końca września. Po prgyśłanłir pffóH wf^dzd 
okupacyjne nadbumiistrza Lehithftia, Rotrtffdt ^łStał 
rozwiąztiuy i p. Lehman utworzył Radę idłdjfeką, do 
któtfej Wesźło tylko 0. PólrikóW. m ó^ cyC ft po mc­
mi eckiL

Rada miejska przeważnie bylft z;tj* ta w(0|fettiywa- 
uiam Wojska. przeto ludność polska tigi)eitęt& sSę <w$a-

Specyalny wjdział tego stowarzyszenia, utworzony 
d 1 a s p r a w u s t a  w o d a w c z y  c h ma za zadanie 
dążyć do zbliżenia sprzymierzeńców na ten że  polu. 
!W zefehSrtitt Wzięli tnMal: póAG S  e b i f f e r ^ ik j^ 5 e -  
WodiHóZący Wydzkrfh tMaWey&Wjfżrl^o, eksc. IJKH ó f i -  
j ń a n n  z Berlina, efese. IW K l e i n  z Wiedfifo, 6j9y 
.minister sptoWiedłiWdśfci, eksc. N a g y , preaffc Wo- 
jgfferslńógó tbwarźystwą pitt\ćfti§żegb, jako K#fiOrt>we 
jWtez^^runi, oraz 436. dajw^Mniejśtfych juryseStf i mę- 
jżfdw staśliu » Niemiec, A ustrii i W igier, a -Wśród pieli 
jjtfko rOproats^taiteł Arfśtryi: pCKeł Jftistro-wę^ n»- d a ­

rzonych monarchów, a następnie bankiet, na którym 
wygłoszono liczne toasty, niejednokrotnie treści poli­
tycznej na temat zbratania prawników niemieckich, 
cM**?śfckieh i W^iersŚfeB, , Wp.
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nizoW ać, UtW orżOno K o m ite t-ży iH io śc io W y , k t& te g ó  afc^ pże m ti& m m  ta ś ttż ę  B & H n l ó k e ,  lir. L a r T f r e h
daniem była walka z lichwą żywnościową i niesienie 
pomocy mniej zamożnym warstwom ludności. Komitet 
żywnościowy składa się z 190. członków  z kapitałem  
zakładowym 10.000 rb. Korzystało i korzysta z po- 
mótfy KoiMteftu żywnościowego 11.014 osób. Wobec 
wzmagającej się biedy. Komitet otworzył tanią ku­
chnię z wydawaniem obiadów na miejscu, o rak do do­
mów, przyczem Wiele Obiadów befcpła-tnie. Wydano 
obiadów od R. stycznia do 1. marca b. r. 43.485.

Zaopatrywanie miasta, zacząwszy od zapałek, 
a skończywszy na soli. oraz drzewie, za które każą 
płacić 120 rb. za sążeń, władze okupacyjne wzięły 
w swoje ręce. Między Królestwem Kongrcsowem a ob­
wodem białostockim została utworzona komora celna 
na towary, idące z Królestwa. *

Ludność polska Białegostoku składa się prerewa- 
żnie. ż .róbdtnifców fabrycznych, rzemieślników i dro­
bnych handlarzy, którzy swój byt opierali na przemy­
śle; przemysł ten jest obecnie zupełnie zniszczony, więc

goner. konsul Dr S z a w a s y .  prezydenci sądów wyż 
szych v. C a 11 z Ihsb*uka. v. 1* a- t t a i  z Wiednia, 
prof. H a n a u s c k z Lnic u i w i clii innych.

Przewodniczący powitał zebranie mową polity­
cznie głęboko ujętą, wywodząc, że węzły, które wojna 
światowa zadzierzgnęła między Austryą, Węgrami 
a Niernićami zacieśnia się jeszcze silniej, na polu usta- 
wodAWćżeiń i gospodarczem, na cztuń prawodawstwo 
tylko zyskać może. Rzucił szkic organizaeyi zamierzo- j 

wydziału ustawodawczego dla Niemiec i zakoń­
czył swe oklaskami przyjęte przemówienie wyrażeniem • 
nadziei, żc to zbratanie się prawników państw sfifłśy-1 
mierzonych przyniesie ustawodawstwu mocarstw ce n -1 
tralnych niezmiernie doniosłe korzyści

Następnie eksc. Dr v. O 1 s h a u s e u odczytał re- j 
zolucyę kongresu niemieckich jurystów, z której w y­
nika, żc. działalność kongresu, ograniczona do tej pory 
do prawników niemieckich i austryackich, r o z c- i ą- ! 
g n a ć  s i ę m a o b e' c n i e n a W ę g r y, i że w tym

stan ekonomiczny Białegostoku przedstawia się kryty- celu należy przedewszystkiem dążyć do iijcdnostajnie- 
cznie. W szystkie instytucyie finansowe, oraz sfery zfe- riia ustawodawstwa w dziedzinie handlu i przemysłu, 
możniejsze wyjechały, a miasto zapłaciło 300.000 m a -1 Reprezentanci Węgrów eksc. Nagy i prof. Dr Wam- 
rek kontrybucji. i Bery przyłączyli się do tej rezolucji. wyrażając pełną

We wrześniu 1915 r. zostało zawiązane „T ow a-, sympatyę dla idei zjednoczenia ustawodawczego obu 
rzystwu organizacyjne szkół polskich w Białymstoku11, 1 monarchii.
które powołało do życia następujące szkoły: 1. gimna- j Kulminacyjnym punktem zgromatlzeiiia było wy­
żynni realne' męskie —- 150 uczniów w 5. klasach, ■ ćzerpujące przemówienie byłego awśtr.- ministra spni- 
2 gimnazyufn realne żeńskie — 150 uczenie w 5. kia- j wiedHwośei eksc. Dra lv 1 e i n a , wypowiedziane i  nie- 
sacli, trzy szkoły elementarne, w tein jednę bezpłatną ; dośeigłem mistrzostwom1 słowa. . 
dla najbiedniejszych z obiadami ha 500 uczniów i ucze-1 W y wódy jego oparto na głębol
nic; lcursa elementarne dla nauczycieli ludowych 80. jtów w trżećh reprezentowanych na 
słuch nuzów: kursa dla analfabetów: odczyty popifłarHe tak z punktu widzhnia polityi zueg* .

go. w y w arły  ua ze b r-n y c !, w.. 
ółftOŚCi żaakcotit*!' i::mra te .d:<*

niedzielne z dyskusyą. Po otwarciu szkół powyższych 
zostało zawiązane i zalegalizowane „Towarzystwo po­
mocy szkół polskich w Białymstoku11, które ujęło, u ro>. 
w swoje l-ęco szkolnictwo połacie. Budżet- wwzjst’ ; 
uczelni razem przewidziany j est ha rok 1915/16 w j<no­
cie 30.000 ’

ej ocenie stosun- 
■/.''branin Krajach, 
**:k i historv'czne- 

: M szcze-
/iioL i. że ze

■•i.

e u 
lity),! ro zw o ju

i , i s f s > i ł  o s e i s'i o* t  b 1 i- 
v i - ś l a d  za zrozumieniem po- 

prawodą.rsitrta sprzymierzeńca, pod-

' i

narady (trawników w Berlinie.;
, czas gdy. Niemcy wobec Austryi mają w tym kierunku 

, j nie jedfio jeszcze do zrobierfW. J-ego jasne dowodzefiia
nie pozostawiają także żadnej lyątpliwóści co do tego, 
że w podobnych Usiłowaniach i WęgrZy nie doszli je­
szcze do jednomyślności z austryackim światem pra- 

,^id 9. b. m. zebrali się w gmachu pruskiego wniczym. Aczkolwiek tedy, istnieją pewne spt-zeezno-
^ojniu imponującej liczbie najwydatniejsi prawnicy ści, które wymagają niezbędnie wyrównania, to jednak
niemieccy, austryaecy i ivęgieiscy, celem nakreślenia mówca żywi iiZasadnioiią nadzieję, że właśnie to zbra- 
wytycznej prżyszłego rozwoju ustawodawstwa państw tanie prawników nięmieckiehp atistfyackich i ' węgier- 
sfirżyiftietżouych. Zaproszenie wyszło od zjednoczenia skieh jest zapowiedzią ścisłej spójni* i jednomyślności, 
cesaisko-nieinicckiego braterstwa broni (reichsdeutsche a w następstwie u t o r o w a n i a  j e d n o l i t y c h  
Waffenbruderliche Yerenigung), które pod prżeWodni- d r ó g u s t a w o d a W c z y  c h. Motica śktbuje, ż e 
ctwem starszego burmistrza berlińskiego W e r m u t h a, t ę z a s a d n i c z ą  i d e ę  g o r ą c o  w A u s t r y i

p o p i e r a ć  b ę d z i e .  Ten zwrot przemówienia Wy-marszalka polowego Dra v. M a c k e n s e n a ,  księcia p o p i e r a ć  
v. W e d e l ,  prof. v. H a  rn  a c k  , ministra K i i h  n a  ' wołał burzę oklasków, 
i w.* ii pragnie zacieśnić silniej Węzły przyjaźni Nie-] Haroionijnem zakończeniem 
mieć. Austiwi i Wcgier. ! nie telegramów hołdowniczych do

zebrania było wysla- 
oliydwu sprzymie-

/arffkająjrj przemysł.
„T ćaipora BMffąnti#' e t raM »Autam ur iu illis-1. Te na- 

d&r tiUffft siewa* #yp& #ledziiS ir przez cesarza L o tara  I. 
są l Wyhłłnefń cfrrt^Afi ołWyWKłfNi ludzi m yślących, a  o słu- 
sztWóef ow egd ztRftfia pfźekofryw ujemy się bezustannie. Mu­
zea zapełniające w ielkie gm achy wyrobmwi artystycznego  
przem ysłu ubiegłych stuleci, mimowoli w zbudzają żal za 
tem i czasami, w których  rzemiosło i przem ysł wznosząc się 
znacznie ponad zw ykłą m iarę celem zaspokojenia! w ytw o­
rem swym koniecznych potrzeb, staw ały  się sztuką, zachw y­
cającą  oko estetyeznem i kształtam i, tudzież starannem-, ar- 
tystyeznem  w ykonaniem . —  Inne to  by ły  czasy, inni ludzie 
i inne pojm ow anie rzem iosła nie pogardzanego, lecz prze­
ciwnie szanow anego. Czas wówczas nie był ta k  drogim  ja ­
kim jest dzisiaj, bo fabryki nie zalew ały św iata masowym i 
w yrobam i, a pokup na w yroby artystycznego  przem ysłu i 
rzem iosła znaczny. Dużo zresztą m ożnaby pisać o tym  
przedm iocie, lecz to nie jest. przedm iotem  niniejszego a r ty ­
kułu. przystąpim y przeto  w prost do rzeczy.

Biot i- Harap, jeden z najbardziej u talentow anych lite­
ratów  rrfłódej Rratfeyi, zanim się całkow icie pośw ięcił piś­
m iennictwu, tw orząc bardzo zajm ujące psychologiczne po­
wieści robotnicze, był sam nasam przód robotnikiem , a  po­
tem  urzędnikiem  kolejowym . P isał on o starodaw nym  prze­
myśle w egetujący ni jeszcze we F landryi. k tó ry  zaw ierucha 

w tije iłna  rozprószyła pó całym  świecie.
Przedstawia) oft- żywo knroAczarki, pracujące daw niej rę­

cznie w oko lieach-S ai n t  W a a s t  koło Y alenci0*jnes. zanim 
przeszły do robót klockow ych. N iteczki w ychodzące z ich 
rąk, by ły  zbyt delikatne, aby ich można było uży\vać*na 
zw ykły cli Walstatac-h tkackich . K upow ały  w yborow y len. 
k tóry  hodow cy rezerwow ali dl:.: nk-h zawsze w najdtuż- 
szych i najjaśniejszych w łóknach. Te koronęząrld. były i 
s ta re  kobiety w białych czepcach, ciągle, bezustannie ssąee 
cukier lodow aty , zw ilżając w skazujący palec prawej, reki 
sy rupow atą śliną, która " r jlen ie j zlepia ciemni kin w łókien- 
ka lntt. SLubałyTm  dw a tak ie  w lókienka, skręcając je w pa­
jęczą niteczkę, rńoiliw ą do użytku szwaczek. N itk a  tuka 
b.yla cieńszą od w łosa dziecięcego. Żadna m aszyna nie m o­
głaby w ykonać tak  delikatnej roboty, ja k ą  w ykonyw ały  
owe staruszki. S tarośw iecką tą  pracą zarabiały po 50 do 
60 centim ów  (około 52 do 62 halerzy) dziennie, nie w yda­
jąc  na cukier lodow aty  ponad 5 centim ów. K upcy  trudnią 
oy się sprzedażą cieńkid i płócien, nie mogli już dostać w 
najbliższych ubiegłych la tach  ty lu  robotnic, ilu ich po trze­
bował! D ostaw cy obrusów kościelnych na o łtarze skarżyli 
się, że nici ręczne s ta ją  się coraz rzadsze, gdyż m łode dziew ­
częta w iejskie nie chciały posługiw ać się wrzecionam i tw ier­
dząc, że to  je s t zajęcie dla s ta rych  bab, bardzo licho pła­
tne. a co więcej poniżające i że w olałyby raczej pracow ać 
w najbliższych fabrykach, aniżeli zostać prządkam i, robo 
tnicam i w (lenni. Z tego pow odu kupcy d o staw ia ją  cieniut­
k i len do fab ryk  tkack ich  w okolicy Avcsnes-les A ubert 
koło Cambroi.

R obotn icy  pracow ali n a  starośw ieckich w arsta tach  tk a ­
ckich, zw anych „epenles11, podobnych do tych. na których 

, tkano  w elońy ślubne d la  wielkich pań.
W głębokich piwnicach prow incyi Cam bresis sporzą­

dzano dobre niciane w yroby, gdyż w skutek  w ilgoci tam

czną obu dzielnic? Że drugie musiało mieć większą od 
pierwszego praktyczną wagę, to jasne. Nieznajomość 
wzajemna w  szerszych sferach mogła być zaniedbaniem 
i zawstydzeniem, któro powinno bsło wywoływać ru­
mieniec, że Polacy zbyt mało interesują się swem ży­
ciem ltłdzinnem. Brak styczności duchowej wśród kie-

Kto kogo niezna?
D

Do kwestyi: czy Galicja zna Królestwo i na 0(1- 
wrót, poruszonej przez pióró p. St. K., niech będzie- wol­
no dorzucić parę spostrzeżeń dziennikarzowi, który - reWników obu społeczeństw wchodziłby już w kategoiyę

1 błędu, a ten zawsze ciągnie za sobn szkodę. Spróbujmy 
zebrać mateiyał faktyczny o jediiefA i drugiom.

Ograniczymy się, oczywiście, do lat ostatnich, do 
półtora ich dziesiątka. Bez wielkiej omyłki w rachubie 
liiożrna przyjąć, że te właśnie łat piętnaście dostarczały 
przesłanek, z których życie dzisiaj wyciąga wnioski. Jest 
tak chociażby, dlatego, że Królestwo weszło w-tym czasie 
po roku 1905, w nową fazę swej dzielnicowej historyi. 
Dostało nieznane sobie wprzódy, chociaż ułamkowe, 
formy życia politycznego i okruchy ułatwień w spole-” 
cznem — przedstawiało więc dla nas liczniejszą niż iyo- 

i przednio grupę ziawiśłk, nasze zaś zdarzęnł.%, pontyozno-

i  natury swego zawodu spostrzeżenia czyni, spisując jc 
dla siebie w pamięci, jeżeli już nie dla drugich czarno 
na białem. Trafne pod niejednym względem, a zawsze 
ciepłem uczucia owiane uwagi autora dadzą się nieco 
uzupełnić, idzie zaś o kwestyę aktualną i ważną. Dy- 
skusya nad wzajemną znajomością G alicji i Królestwa 
jest dziś daleką od akademickości. Nad następstwami 
tego. czy się dziś znamy, czy nic znamy będzie z pe­
wnością dumała historya, chcąc sprawiedliwie ocenić 
drogi obu tych dzielnic w czasie dzisiejszej katastrofy. 
Nim ona sięgnie w głąb faktów, aby wydobyć z nieb 
materyał do syntezy, nim my sami wydobędziemy si 
poza wir dzisiejszy tak daloku, aby 
wzrokiem i dojizhć ład w ;i iżornym 
rozplątać choć parę ifitel

rozczłonkować g<L spcdeczne zaczęło obserwować z. jt-szozo większymi niż 
chaosie, sprólniiwy , popi^óim o,Tik tak platonicz.uym, ale realniejszym inte-

r o motka. Możejresem. Do tego okresu myśmy mieli życie — oni tylko
 _____    .   , - ,t______ ęście. Myśmy rośli w słońcu, oni bronili się

a  mOM narwet przybędzie jakaś mała grudka gliny do! w ciemności, i to zc związaiiemi rękoma. Powróz roz- 
tych eegiełbk, jakie w przyszłości będzie w swoją budo- luźni! się potom niewiele, ale dłonie mogły drgnąć, a my

jakiej znajomości
zobaczyć to drgnienie.

Jeśli idzie o znajomość Galicy i, posiadaną przez 
że

wę układał historyk-.
A wiec i przedewszystkiem : o 

wzajemnej-mówimy V Czy idzie o sumę tegoj co przC- \ prżećiętiiego Królewiaka, to musimy przygnać, 
ciętny - KróleWiak "wiedział o życiu galicyjskiem i v ic e 'z tamtej strony warunki autopsyi układały się lepiej. 
versa? — czy też o zapoznanie się ze stosunkami wśród Tak chciały stosunki, które sprawiły, że Galicya była 
łudzi, prowadzących bądź politykę, bądź, opinię publi-] jedyną dzielnicą Polski, oszczędzoną w wielu względach

przez niedowład życia narodowego. Im brutalniej srożył 
się w Królestwie ucisk, tein naturalniejszym odruchem 
zwracały się oczy ku naszemu skrawkowi ojczyzny, 
tom baCzńiej śledziły to, co się u nas dzieje. Tak 
być musiało. Galicya rozumiała tę swoją rolę. rozumiał 
ją Kraków, ta jakby aula Polski, w której zbierał sio 
tłum rodaków na święta narodowe, obchodzone przez 
nas tylko w niniejszej części dla siebie, w większej dla 
tamtych — aula, w której kupił się ten sam tłum i w na­
rodowe dni powszednie, alty ..ńahkać się ojczyzny11 
i unieść w płucach trochę ożywczego tlenu do swojej 
dusznej piwnicy. Ta tragiczna w gruncie rzeczy ftmkcya 
oddychania na zapas odbywała się peryodycznie, co 
wiosny i co lata. Często bywała jedyną przyczyną p„_ 
dróży za kordon iralicyjski — „pokażać dzieciom Kra­

ków'1 uważaio svę wśród nat.ryotyez.uej inteligencj i 
Królestwa, ża obowiązek — lecz jeszcze częściej towa­
rzyszyła podróży na wypoczynek i kuracj ę. Nie można 

niedoceniać styczności, w jaką wchodził Królewiak 
z życiem naszem przez Szczawnicę, Krynicę, Zakopane. 
Rymanów, Rabkę i jak się jeszcze zwą nasze letnie sa­
lony cży gabinety. Tu w zakres jego wyobrażeń wcho­
dził Polak, jako reprezentant władzy, tu gość zakordo- 
noWy korzj'Stał z urządzeń publicznych, któreśmy san i 
stworzyli, tu, przez parę miesięcy stałego pobytu, musiał 
wejść w mechanizm naszego życia, tu stykał się z m im ij 
mówił o wspólnych sprawach, poznawał nasze na nie 
poglądy, a przedewszystkiem swoich nam udzielał, jesh 

! byliśmy ich ciekawi, jeżeli nic przyjmowaliśmy ich z na- 
| zbyt widocznem pobłażaniem dla naiwności rodaka, lub 
’ z nazbvt widoczną nieufnością do ..krółewiackiej blagi".

■Aaia

im Krabaw ie, ul. W iślna
rumuaac;

wybór aparatów kościelnych
w jak: Ornaty, Kapy, Dał maty ki, Batdaohimy, Stuły, Sukienki, 
i  Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Pustki, M onstrancye, Lich- 

tarze. Żelaza dó opłatków, K o m ie ,  Afiłiy, K o r o n k i,  
AdattiMsżki, Brokaty. Aksamity, Fręzle, Galony. • . —
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-  panującej, nitki miękły, a lniane tkaniny tamtejsze są tak 
cienkie, że lpktie -w.c .etc^aienie wystorczą, łiy je w ruch 
wprowadzić. Staroświecki fan przemysł, któ) v # * g e  ajńerął 
a*ę ss^adzie, dast^ee-^ał «brus4^ aa u t w .  -wdąc szcze­
gólnym jttz^dfly^epp fitsw ' kgiępy, r^adkieh oka­
zów łiiągatyęh wy^ra#* ćkdany<eii i najwy Łwarijie j-
szy #  ^aniw ajyatebWia^^faj, aja.

iśsąt#ić 'Jkaieży, esy -t*i «ęl|jeieł*te.i*vatwo przygniecione 
wadi i . . przfe#w*ki*o, *»tey4fc ? *  w po .wojnie, umime wyso­
kich ĵ bac lOiHwtjąrtitft. tafcryeiwyati, prz*rcae*a a*i**ży wzaać 
■w - r a r a j f i ą  p rzy E iriy  e g * , p  ■fe-gjt B ąk r a b c M y -a b ,  f e e r y k i  
zaś iak będą* płaciły zd< k*j*ch tkaeey, »*ie zechcą po-
dejp.owwć na naw,o aie^ teea jącegio mą *ękodzielni©Łwa.

ier»me ęroed wojną zniknął we Biwadryd cały szereg 
jk*toda»'«vch rzemiosł, kbósa -eesaz więcej stawała aię ^ca- 
#©iD #«a<m>:Sławy«it.. Konwicwwki z Lille śpiewąją »t»ną 
pWehkt; o „igpMym i^u«iqaiB“, -która spisuje -mŁ* eiświeewtą 
■>.ędaę w  wda stach »4ł»oeoej ł-raacyi. -fc tych 1 ^wi»c?»Bek 
klgęteaw-y^h już fcutoa nie żyje. Mbeeaie kcmnlr wyrabiają 
rtMtcj^żni m  n^kjynowyeh wwBtatooh w r aiak, i Opadły, 
iafckelwi#k jeszcze dużo kebiwt me, Franki aujwnje się 
tym ręcznym przemysłem.' W Cambresis tylko wyrąbią eię 
na k l i s z e  płótna, a  gdy bm  B(ib,-yŁ«6ya ich ustanie, znikną 
o»c iwsr.wzas wttgółe z powiwrsełwi -treini.

vMaąe nie, że już nie iwa takiego tkacza, który wyrar 
bi;>zby, j*k *wgl j*4&ę sztukę ylótfca długą na 18 metrów', 
szerszą aa »0 ceHtHsetrAw, a w, Mfeeą zaleskim SSO gramów, 
i. j Va kjiąg^wtta! 2ręer«y robotnik 'śpiftwefcawywiK ia -  
wją»j na to łyWw* #*iesjfte * aa ;u, pza&ując ea  -uęcznym war- 
cUwie tfctfkini. Te#*© wąż je Aaak tkwze po nayrłąkszej czę­
ści byli ludźmi w podeszłym wi^su, a eiewatjkie tótki nad- 
wy^aiały im oczy w  eieeaaych afeWi, -przeto e»ęeto na tę 
niemi pracę **>fc*-?©bowrii dwa razy tyle -czasu. lani ruow 
lietwfcłky w Cwnbrezie i okolicy RsśHouł -pracują na skun- 
^ iUnmtByck  waraUr leaetieh, iecz . zaw.sae jesąeze sęez-
Bi 3 poruzzauych, p%ż pwBiimo waz^abioh sałepsawi -nitki 
»ą za cżwtkże <dła tkaiai czysto meoha=ioz«yeh, nie mających 
e&ma cftki ludzkiej, -zaaiz^wyawująoej się w  danej ehwni 
jlo eótot fec uwuŁeejutlu. Caestokiibć -nici są -pośledniejszego 
gatunku, które rwą -wę podczas szjhkiej pracy na wwsta 
eie maszynowym, wrirntek cze^o następują częste i -długie 
i!Ah?y w’ robocie, niweczące kf>rzyści cfcoBcmicftPfc) uzyska^ 
pe z pracy czysto AdiWeiUmwąj. k5ęr*iMłi tfeącae j r̂topr ją 
<kh“»«ie in, .dwa t«i«ki Cakĉ o -lwu fcoręn) prMte Jrt«tcj 
aaąjyna wT^wktfr, jŚęSi&łr -pąd»bsiią i^ów-

^Muo..ziuinc1tząją się ttTłdy-zohocze. w i i  ». jroP&f£
JJC .Hławtypy, pozbawiają tkaczy ręcznych prąey r  HiiilM* 
uych p-yrahacb Łąk, ..w kęńcu tytko jHC îijióów-ini i lflpa- 
t> r'zni robotnicy, pozostają, przy niacy ręcznej. !k8od%i jgąr- 
tią aę 4o  oowyóh ialuyjt, aegpybtta węda s o ja c h ,  
loboęąycli .smiękęąa fezuche nitki. KcOwMbu(k practjąoy na 
warstacie „npenle“ Jiie pwże iść do fabryki; żadna maszy­
na nie pofcffiB nigdy utkać ąicydziela ptóoipftnąeo. E «W jjk  
taki pozostał z kifltoma ,PA%ądk4»i dau-n^o autoramentu, 
w Liórem sztuka skręcania uici doszła do.#pby«(łdej kHso- 
iralośei. Najdelikatniejsze płótna w św:iecie zalęga wyiłącznie 
od jego zręczności. I»ełikatne rączki bogatych ria^tefc, 
zdobne .koęzto4«unłiii ^ieiśdtuaamj. przeświecają pigez cie­
niutką ingłę lnianych tkąpin, tu^ppstgrtyęl) ąa^ki^piitpyfb 
st ojąch największych mągazj-r.O.w brnkapy, z rozkoszą po­
grążając się w chłodne iście pojęoze .płótna.

Owi sta*zy •pią^OBWicy fląińkj'jsęy, .ąrięibKfc w ®fjpce 
misternego tkactwa ręcznego, owi jubilerzy płótna, skaka­
ni są w końcu na wymarcie! Pod żelazną ^topą wojny i- ppd 
wpływem wielkiego Zffiąrtwyohw^ąińa pęzppjy^a po woj­
nie, .sztuka ięh ząnikpie bes«afineida ,z głpbćuwp; żaław 
7uawców estetyków-, pudobrue jak zamkła siAuka oerą«n-.

czna Etrusków, farfńarstwo Kartagińczyków i emaliarstwo 
Pa&.y. „TcH^mra am^ ĵątnr, jet -nos ■uutamur in ilbfe“.

V. tU.

ma «łar>gn*e9ie wojłfj^
hUut J?oti v *wktk»W«ń-.

^  .ostatnim numerze ,,TygocU'ika Ulu-' 
istrowâ ugo oj,iąuje ^dzisłsn, -Uebicki o po­
wstaniu pod powyższym tj-tułem nowej in- 
stytucyi humanitarnej:

Jśinb „pod «3Ui<Jjydtfem“ jest typowym klubem dla dzie­
ci n îcy. 4łęk\i wę » T ĄzejacJi Jerozoliusłóon pod Nr. 8-yrn 
i pozostaje pod opHfeą -Kw*a oświąty, zaio#onęg-o przez urfo- 
4 m .i uyższj-ch Ju*wów .o^buowneh prof. Pomorskiego w 
¥\ałszawie.

JStoAmb ta, w myśl z»«ąd iwojefm ząw-odo, wywłą na 
łożący odiogiem pgói’ danego życ#, ąby go ,upt*wić i ob­
siać, z wiarą, że każde rzucone w- tę szarą glebę wanno przy- 
-pjesie kiedyś pitni ąiezaw-oJuy.

W g*ófcwdUie“ jest w tej *k v #  30 chłopców, którzy, «ja 
miast ^łęaaąc swój czas poa -raeazywistyjui wiaduktem 
ivostu l\ł«iaŁo*vskic,.‘-.<-, we włatucj sivda*bie, ochrzczonej 
tępi samem u îaucm, nabierają, -twąpsy życia jv zo^ągizo- 
.waitnej giąinauzie.

Ż^mAa przewodnią .kUihu:ije-.,t swoboda, ^asąda tó opie 
«a- wę ;pa zaiożeidu psycłiołpyiouJeŁu: obłppioc kocha ulice 
dlatego, że nui jest ąą niej swoL&aniej, niż w domu. ikką 
samą swobodę musi gyi więc dać k lu b  — upu<eej -bo* ietn 
ucieknie z niego, jak >v#k 4o jasu-

-ktali ,.kl.i*huafei" korzycjaja w ięc w obtehie swojej pize- 
atnwmęj HSli piejtjdko z caikowitej swobody «iqJpSw ł-wplno 
im sutwet nić -uę pomiędzy sabą), ale mają swój „ld*bo- 
wy“ samorząd, h^lotują powycli członKow, sejmują i sadzą 
się wedłpg swoich u^iąw i t. d. „Nie wodno“ t-ylko trzech 
rzeczy: używąć wyrazów wulgarnych, pjuć aa i>odlugę i 
palić paąjcrosow'.

Chlepęy szosują -4ę do tego z całą ścisłością, 
hiuł) c«yuny jest łjd.-godz, d po póhpipiu do 9 wjeczo- 

*cm. iUubowcy schodzą się .więc już po .godzipącli sócol- 
Ujfgh. .ilają do swego rozjiofządzeria gry takie, jak jtorreca 
i loteryjki, którym początkowo oddawali się z p^pąłem. W 
■putepstwie ,.j( dftpk zac«ęłi Łęsk-pć sa Hiódą ręó«.#ą. Pod 

^Uaewodąiftwetn upiękuuów nauczyli ,iię w-ięc oprawiać 
.książki, mąjąc oadio w-areatai. stolarski i uc^ą. aie zdobnL 
eto a. -

Jj»ą to piTCwążuie chiąpcy . .̂dółni. ^łidarzepi tym spe- 
ejąduem Spryteni, który ł*oąiad%ją 4*ł**pi Śfear*zifcfJS>r. Oryen- 
tiyą gię ;łąłtoo .we ..węzystkiem, są . spostrzegawczy i peóu 
ofthoty do tego, aby „wiedzieć-1 jak najwięcej. Czytają 
chipie i wiele.

Tak ^,<4*1 jur cząs do chwili, kiedy.przy dż«aekach 
MctepwHi, ho i o muzyce dja »ich puuyśhla tropk^a 
opieka, zasjadĄjg do ąkrpmpej aaecgmy, ptórą każdy -męóe 
otrzymać .w klubie,,#a A  g*wsze.

^zecz.z.pąmięppa^że ,w ęj^^kiłkpąuęuęcznego. Litnie- 
łłia kłubu „,ich1 wiaduktem" stosunek chł«pców do iusty- 
Abejd ukisztidtftwał Ae ą^der poiBHdme. Nahrgli oni rie- 
Łyik* catłtftwUego zaufąnia do iwoich j^zewodników, alej 
wyrobiły się w nich także pęwpe jfcmfeicge kłubuwe, pole- 
agąją*m pa coraz głębszej śwjadmuości, że jest kategorya 
czynów- dla c^opk^ kluhu niedopuszczalnych. A jeśli zda ■ 
rzy dę, że tęn i <>w przęz ftie^^apść z a ^ ę , nąhwaloną 
jja sejuue, .preąkrogjfy, poąoetąji pbduują to wówczas bez 
r.zaftrzezeń i Jtcytłają wyroki niertz baidzo serowe, bo aż 
do ostracyzmu posunięte.

Słowem, wszystko dzieje się tu, jak w klubie „pra- 
twdzisr-ym“. W  ten sposób iiizewidująca i czujna troska 
A łyzy.sziość wydarł i ł»licy pierwszy następ jej domnie- 
Hmwyeh ofiaj-. Owigi taki za; Łęjj zgromadził na jjakrownych 
zaw4a-łi ypaiły kjub prąy ul. JCrocjunalnej. Oba'te 4 niby 
.4 tbeciue aa pr-odze do połączenia się w instytncyę o je- 
dwukwwcj óiig^iuzac^d, -która stać się powinna wzo.wii dla 
całego szetegu ^mdobnweb klubów y  Warssasic.

Nie Uidżpły się .bowiem, ftekci nucjrkie pnw-zebują 
-w każdej diielnicy ^ynajm pjej kdku takimi .jgiiisk, które 
niewątpliwie da się utworzyć z łatwością, skoro tylko spo- 
leczeó&two zazaajnmi się Wiżej z ideą przewmlmą pracy 
już podjętej i z zakresem jej potrzeb na. jutro najbliższe.

RBtHOT

O d  A t h u ia is t ia c y l
7 powału ustawicznie wzrastającej drożyzny materya- 

lów i pracy, zmuszeni jestęśmy z dniem 1 maja Rp^igeść 
cenę prenumeraty. Wynosić pna będzie:

b e z o  d-n o s z.epi i a .:
tUÓęsięe^-ijfe
kyuiehwrae
pófcoeajuc
loc-ziłe

z o d n o s z e n i e m
mm sm czm e
kwartalnie
półrocznie
rocznie

K  .k ló  
., ÓJO
. ,  bkao
„ 37.20

3r70 
11.łO 
22.20 
14.40

n a p r o w i n c y i
iniesięezL':e
kwarjalnje
półrocznie
roczn ie

,K ł.80

45.40
r*~!*

Kalenttarzyk kościelny. Dziś Wielki Wtorek, św. Apolo- 
*W**■’». -—.Jutro MjeJJtff środo, ,ś,ś. Tymona i Jetzego.
. . Ktuenttatżyk tsiMummî uy. jVschód ąłojka roipocpnie

się jawo o godz. 4 mui. 40. &»chdd przypada o godz. 6 min. 139: 
długość dnia godz. 13 ii»in^39.

Kt«W w, 18.. kwiatua. _ *
Zaaloęiło ąię ąie tylko n nas, żale na ,dv v mciai -  pl^  

ciea” upcHodtą ^.ewsząd: z h kmiców knju,
^dzie kDiplci śoiezae i d f^ e j .tnvąjąca słvta ułepwhcść za- 
1 c?yna wjaóppiAŚtiłąaii o wylewach. (J naw ciej. s ""scy krążą 
nad -Lrzegpai Wiały, ąl^ g c pwdao^ni .hę jej -poeióarcf, 
prjekrap^ająr-cgo 2 i pał motp paąad pomab*y stan. Na 
,CPc,U**ąJę ntlaćta. .ppdnięść - Sftlozy, ąc w PiódkiKi atosunko- 
\j o cząsie usunięto ^atiyiy, tąk. je  dzisiaj *óiniino <Udezej 
Hłoty pj-iccicź dtwabiie porumtó atę można, nie gubiąc, .jak 
w niedsiplę,. kaloszy (W śaiężw-n błotku.

Nkpegocu odhijta s ię -« a  ruchu w m ieśćie , p rz e p e a d o n e  
* aw t* e  k aw ia rn ie  ŚBaeeiły a t a k a m i ,  u st* ł te ż  z n a c n i e  
przcdś»Ó gte(* ,ay  n a jh  w' h a n d la c h , w s trz y m a n y  n jem aie j 
O graniczonym  p rzep ły w em  samiąjsoowycłi góćei, w e w rłu ją -  
eym  ^ p ę ł a e  jnifitKi w  h o te lach .

Nad smutnym sw ym  im m  obradowali właściciele re­
alności. zrzeszeni ,w poważnej swej .smej organizacyi. Na 
osiutniein zebraniu, c-ibytom w, i tedztełe z jawiło się prezy-

Być może, iż jeden lub dnigi oaobuik przeżywał takie 
galicyjskie eyąkaoye jak w szklannem pudle, wiedząc 
wszystko przez 'śyiany, lecz nic nie słysząc, ąle to byłyr 
wyjątki, jak wie każdy, kto miał idizszą z Królestwem 
styczność. Być może, iż dia kogoś tam .ząpoznauie ^ię 
z Galicyą obejmowało Wawel, Hawełkę i ,;Tanjtegow 
3V Krakowie, niewygodę wagonów kolejowych i flirt 
w domu zdrojowym. Ale nie można uwążąć takiej gr.o 
leski za objaw typowy i nagminny, nie .biorąc za pod­
stawę przypuszczeń, że jjpęhą przeciętnego KrÓleyiąlea 
jest leiristwo myśli, anestezyn uczuć, narodowych i wlc*4 
góle tęiKua. Prawdą, że niedawno jeszcze rozlegały się 
u nas poufnie pod adresem rodaków komplementy pp- 
dobnej treści, chociaż przysłonięte gazą konwenansu; 
dzisiaj, po ośmiu miesiącach patrzenia na Królestwo, 
wiemy już chyba, wszyscy, że takich pomysłów p^etyku- 
Jąryzinu jjni rzucać, ani bez protestu słuchać nie wcbioo 

PiK-echodził więc niejeden Króien iak taki > oroczoy 
kurs galicy-jskości i korzystał zeń wiele. Liczną, miały .te 
kuma frekwencyę: zapytajmy tylko kupców krakow­
skich, Ue imperyaiów brzękało w ich kasie, przejrzyjmy 
^ iify  gości w hotcłacli i listy zdrojowisk, przypomnijmy 
sobie chociażby to, że Zakopane odkryła, 3vięc jakby 
srworayia „Warszawa**. Bo tak na7,y3vało się ogólnie 
ŁVSzysst-ko, co przebyw-ąło granicę na Granicy. A prze­

c ież  ąpielińny w tej rzeszy reprezentowany Lublin 
i Piotrków, Radom . Kielce, Pło-k i Włocławek; inieli- 
*?wy. .ppaedewszystfciem dwói polski z z;i kordonu. Gdy­
by tak jząrządzć ankietę po Tamow-ach, Bochniach, Sta- 
nisławowach, Przemyślach, Rzeszowach i Samborach? 
‘Gdyby zjeździ,ć dwory okoliczne tych miasjt i spijać

I
wszystkich, którzy znają Warsąawę? A nawet •— gdyby 
przeprowadzić to samo w© Lwowie i w Krakowie? Nie 
-idzie o ,-,za^ugę‘‘, ani o -.jwinę**,- lecz o stan faktyczny. 
Królestwo miało więcej praktycznych okazyj, aby prze­
kraczać kordon, niż Galieya — więc z nicli korzystało. 
Ale tak rzecz w istocie « ę  miała i jeśli autopsya, jeśli 
stykanie się z życiem, jeśli wymiana zdań i wogóle ziia- 
joiność osobista prowadzi dc znajomości stosiuifców, to 
wędrowni Królewiacy poznawali Galicye liczniej, niż 
lny Królestwo.

-'fi-zeba było rozwieść śię szerzej nad tym pierw­
szymi punktem w szeregu argumentów', gdyż jest on, 

mimo swej solidności, względnie najmniej ważnym. 
O j-leż mniej komentarzy potrzebuje wniosek, wysnuty 
z. komunikacj i między Królestwem a- Galicyą przez mło­
dzież, tamtejszą płci obojga, uczącą się w naszych szko­
łach. Data bojkotu szkoły rosyjskiej w Królestwie nie

smeraią się fainiai mowo icice, walczące na arenie pr&w- 
dziw-ej.

Młodzież jest -u nas wiece j może niż gdeieindziej 
mikrokosmerii spułeczcńslwa, jej bozpeónr^ni u-łaiai 
w życiu puLlicznęm budził czasem u( j skiwania na paj- 
dókracyę. To też studentdćrolewniłc wracał 4o siebie 
oczytany vr dziennikach politycznych, osłuchany »a zgro 
ma dżemach, zwykle do .agilący i jpiclmpny, j»sacae czę­
ściej z dużą praktyką roboty narodowmj i społecznej, 
a przez to wszystko wprowadzony wr stosunki galicyj­
skie. Od niego musiała ta znajomość promieniować na 
otoczenie. 1 wiemy, ze tak było, wierny my w'sz.yscyr, 
których obow.’iązki zawodowe lub stosunki rodzimie czy 
towarzyskie z Królestwem łączyły. Tak jest. Te „śluby 
krakowskie**, które Kongresówka zawiierała w -Galicyi 
z kulturą polską, wyrosły' w ostatnich Latach na moment 
pierwszorzędnej doniosłości, w' miarę, jak dojizcwały

może być uwrażaną za pierwszy dzień rteg>> papływu.' „r<»czdiki“Lktóre je  brały, w miarę, jak wchodaity-w ży-
‘Na dziesiątki lat przedtem przybywuali młodzieńcy z za 
kordonu do pąezych gimnazyów* do uniwersytetów, na 
politechiiikę lwowską, do szkoły lasowTej we Lwowie, 
do akademii rolniczej w Dubjąnaęh i do szkoły rolniczej 
w Gzeniicliowie;. wyliczając tylko niektóre zakłady Z bój

cie publiczne po tamtej strome rowu granicznego.
I na tym punkcie również nie może przeciwstawić 

Galicya podobnego po swojej stronie objawu. Znów' to 
nie jej wina, lecz fakt nozostaje faktem. Tak. jak kura- 

! cyusze nasi nie potrzebowali szukać w tamtej dzielnicy
kotem pieJgrzjTOka la urosła i nie będzie przesądy, jeżeli Polski kąpieli ani uzdrowisk, tak młodzież galicyjska 
powiemyTiż od ląt rnpiej więcej dziesiątka wuacąły stą o ' nie miała po co wędrować do szkół rusy fikatersldchi 
do -Królestwa tysiące jednostek młodych, ruchliwych. I tak po szymach między Galicyą a Kroiesrwreni szły po- 
przywożąc ze sepią zpawstw-o życia galicyjskiego, zy-j ciągi w jednym przeważnie kierunku. Los układał wszy- 
skane przez osiadłość na miejscu, przez obserwowanie, stko tak, aby stamtąd tutaj było blizko. stąd tam — 
naszej codzienności okiem świeżem i umysłem wrażli-: daleko. .
wym. jijzęz przebywanie \v>.środowisku młodzieży', gdzie] Witold Nó* ® w*U.
odbijają się nasze prądy' polityczne i społeczne, gdzie'

U . ł  J
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POLECA NA OBEuNY SEZON

Doborowy sk ład  to w a ró w  bławatnych 
i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków7
j  T~, 7 1 P P 1  Magazyn otwarty ad S-mej rar< do fl-szej w  południe 
1 U Z l t C I i  3-ciej popołudniu do 7-mej wieczór. :-: :-:

od
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d y u u  miasi a. z Ł k s c . Dr L e o  i  prof. Z o l l e m  n a  czele, 
gdzie w dyskusja  rozsliząsano  najw ażniejsze kw estye, ty ­
czące się chorobliwego s tan u  w jak i popad ła  w łasność re­
alna, u legając następstw om  wojny i p rzebytej ew auuacyi.

M iasto *■ uroczyście w itało  w odza Legionów, generała  
S tan is ław a P u c h a l s k i e g o .  P ow itan ia  zakończyło  przy- 
jęcie,| w ydane przez prezydentostw o L  e ó w, k tó rych  salo­
ny w ypełniła reprezentac.ya m iasta , dosto jn icy  wojskowi 
i zwierzchnicy w szystk ich  państw ow ych i autonom icznych 
władz, reprezen taoya U niw ersytetu  Jugiell., D uchowień­
stw a, liczni członkow ie N. K. N. i przedstaw iciele całej 
k i akow skiej prasy.

Ruchliw y zai z ml „O z e r w o n  e g o K r z y ż  a ^ p o c z y ­
nił już przygotow ania, do urządzenia „ T y g o d n i  a , prze­
znaczonego dla pow iększenia funduszów te j zasłużonej w 
czasie w ojny  insty tucyi, a. sym patya, ja k ą  cieszy się ona 
w mieście, daje wszelkie podstaw y korzystnego .przeprow a­
dzenia akeyi sam opom ocy w nieszczęściu, jak ie przyniosła 
ivnjna, nakazu jąca szerokim  sferom jak  najdale j idącą w spół­
pracę w m isyi sam arytańskrej. P ra ca  ta  je s t obowiązkiem 
w szystkich, k tórym  stan  zdrowia, nie pozwolił wziąć udzia­
łu w zm aganiach dziejow y cli. K ażdy giosz i o fiarna pomoc 
złożona n a  cele „C zerw onego Krzyża." łagodzi cierpienia, 
ofiar w ojny, ratuje; zdrowie mas, tak  po trzebnych  d la u ru ­
chom ienia przyszłych w arsztatów  pracyitu^

Słowa, uznania, jak ie padły  z najw yższych ust pod 
adresem  prezę dynm  Czerwonego K rzyża, będą zachętą  do 
dalszej n a  tern polu pracy, obejm ującej ogól naszego społe­
czeństw a, św iadom y obowiązków , jak ie  n ak ład a  nań wojna.

Z miasta.
W ylew W isły i Wligi, o którym  donieśliśm y w  dzisiej­

szym porannenr w ydaniu naszego pisma, n a  szczęście nie 
przybrał w iększych rozmiarów', a  obecnie stw ierdzić można, 
że niebezpieczeństwo dalszego wylewu m inęło. S tan w ody 
na W iśle w ciągu ostatnich 18-godzin t. j. od w czoiaj godz. 
9 rano do dziś godz. 6 rano podniósł się nieznacznie, bo 
zaledwie o 13 cm. i w ynosił dziś 1.93 m. ponad norm alny 
poziom. Przez noc zw łaszcza s tan  wody pozostał praw ie 
niezm ieniony, a, w dniu dzisiejszym zapew ne w oda zacznie 
opadać.

W ylew w czorajszy, o ile m ożna na razie spraw dzić, 
w K rakow ie nie w yrządził na szczęście w iększych szkód. 
Rzeczka W ilga za la ła  ty lko  niżej położone nadbrzeżne czę­
ści dzielnic Z akrzów ka i Ludwinów a, nie dosięgając p ra ­
wie domów m ieszkalnych. P onad to  w dzielnicach położo­
nych pad W isłą w oda z kanałów  w 'darła się do piwnie i.ś- 
k tó rych  domów. —  Gorzej przedstaw ia sie spraw a u; o,,- 
łozorrycn nad W isłą w siach koło CzortAdnoirn, mianowicie 
w Sauiborku, K opance i .-W ierzanaeti. gdzie w yiew zna- 
cznie ,w¥^Ł.»/.e w yrządził Szkody. W ym ienione niiojscow'0- 

~ id f należą do rzęau  tych  nieszczęśliw ych wsi nadw iślań­
skich, k tó re  praw ie co roku naw iedza k lęska  powodzi.

Nasze w ładze, wobec grożącego niebezpieczeństw a w y­
lewów, poczyniły  natychm iast w szelkie potrzebne zarzą­
dzenia. D elegat D r Fedorow icz, zw ołał bezzwłocznie posie­
dzenie kom isyi powodziowej. N a m iejsca wylewu, wzglę­
dnie grożącego niebezpieczeństw a, w ysłano oddziały pio­
nierów  z łodziam i, w obrębie K rakow a ponadto  oddziały 
policyi i s traży  pożarnej. Do miejscowości do tkn ię tych  
względnie zagrożonych pow odzią w powiecie w yjechali in­
żynierow ie sta ro s tw a oraz inż. Bogusz z ram ienia kierow ni- 
c iw a regulacyi Wibły. W  starostw ie krakuw skiem  i budo­
wnictwie m iejskiem czuw ało sta łe pogotow ie celem niesie­
nia pom ocy w razie potrzeby, d y rek to r policyi Dr Rrosz- 
kiewicz zwiedził osobiście zagrożone dzielnice m iasta  L u ­
dw inów  i Zakrzów ek celem zbadan ia stanu  rzeczy i w yda­
nia dalszych zarządzeń. N a szczęście niebezpieczeństw o 
minęło, a w dniu dzisiejszym  mamy znów zm ienną po­
godę.

W edług wiadomości, jak ie o trz j mało tu tejsze k ierow ni­
ctw o regulacyi W isły, w Galicyi zachodniej w ylały: Soła, 
R aba , Skaw inka. W Galicyi w scnodniej: Sam i D niestr.

Tydzień „Czerwonego Krzyża". Związek austryackich  
T ow arzystw  Czerwonego K rzyża, w porozumieniu z Biu­
rem pom ocy w ojennej —  jak  już donieśliśm y —  urządza 
w czasie od 30. kw ietn ia do 7. m aja b. r. w całej m onar­
chii t. zw. „Tydzień Czerwonego K rzyża", m ający  na celu 
zebranie funduszu, k tórego  dwie trzecie części oddane b ę ­
dą ua cele K rajow ego Związku pom ocy Czerwonego K rzy­
ża, jedna  trzecia zaś K rajow em u Biuru pom ocy w ojennej 
na opiekę nad młodzieżą.

D la przeprow adzenia te j obyw atelskiej akeyi, popiera­
nej gorąco tak  przez w ładze centralne, jak o też  krajow e, 
P rezydynm  m iasta zaw iązuje osobny K om itet i w tym  celu 
rozesłało zaproszenia do licznych osobistości, znanych w 
naszem mieście z działalności publicznej, z prośbą o wzięcie 
udziału w zebraniu, któro się odbędzie dzisiaj t. j. we w to­
rek  o godzinie 5 wieczorem w sali konferencyjnej m agistra­
tu krakow skiego. Porządek  dzienny obejm uje: ukonsty tuo­
wanie si' K om itetu, program  pracy  i podział K om itetu na 
Snkcye.

W ystępy dyrektora Solskiego w teatrze miejskim. Dzi­
siaj wieczór, m „W ieczór trzech króii" z dyr Solskim w 
św ietnej jego roli Chudogęby. O ryginalną tą  naw skróś i k la­
syczną już u nas kreacyą Szekspirow ską w rył się d i  r. Sol­
ski tak  w naszą pam ięć, że trudno  wprost w yobrazić sobie 
innego Chudogębę. O bydw a przedstaw ieniu sobotnio i nie­
dzielne w yprzedane były kom pletnie, w Im  sposób daje

nasza publiczność dow ód ja k  spragniona je st pow ażnego re­
pertuaru . —  Ju tro  żart sceniczny M erlowa „Z łoty w iek ry ­
cerstw a". Będzie to  osta tn ie  przedstaw ienie w W ielkim  T y ­
godniu, następne dopiero w W ielką Niedzielę popołudniu, 
n a  k tórem  g ra  znów dyr. SoLki K ościuszkę w „K ościuszce 
pod Racław icam i".

Oratoryum Rossiniego. W  oratoryum  „S tab a t M ater‘7" 
k tóre będzie w ykonane przez krakow skie Tow arzystw o ope­
rowe w W ielki O zw artek o godz. 7 w ieczorem  w kościele 
0 0 .  Dom inikanów, solowe partye  śpiew ać będą pp. Łow- 
ozyńska i Jaw o rzy ń sk a  (soprany), C iechanow ska (alt), D r 
R aw icz i S tępniow ski (tenory), oraz Zathey i Isakow icz 
(basy). P rzy pierw szych pulpitach  instrum entów  sm yczko­
wy eh zasiędą profesorowie: W ierzuehowski i K opystyński, 
oraz pp. W alczyński, Sułkow ska i Baranow ska. — P rogra­
my upow ażniające do w stępu do kościo ła w  cenie 1 korony 
są już do nabycia w księgam i B. A. K rzyżanow skiego. Ca­
ły dochód przeznaczyło Tow. operowe na K om itet książę- 
co-biskupi.

Przygotowania do nowej taryfy maksymalnej. W  dniu 
dzisiejszym  popołudniu odbędzie się w m agistracie k rakow ­
skim  konfereneya zarządu m iasta  z delegatam i cechu rze­
źniczo-m asarskiego w spraw ie usta len ia  nowych cen mięsa, 
smalcu i w yrobów  m asarskich. W sku tek  znacznego podro­
żenia bydła, i trzody n a  targow icy krakow skiej, rzeźnicy 
i m asarze zażądali podniesienia cen m aksym alnych Kon­
fereneya. dzisiejsza m a w łaśnie w te j spra.wie pow ziąć de- 
eyzye. Nowa ta ry fa  ogłoszoną, będzie praw dopodobnie w 
piei wszych dniach przyszłego tygodnia .

W ykład Rogera bar. Bartaglll. Dzisiaj w sali K operni­
ka n a  U niwersytecie Jagiellońskim  o godzinie (i m inut 15 
w ieczorem  odbędzie się w ykład  D ra R ogera barona  B atta- 
glii pod ty tu łem : „Przyszłość gospodarcza Polski" na tle 
m iędzynarodow ego zw iązku gospodarczego. —  J a k  w iado­
mo, poruszył D r B attag lia  w swoich poprzednich wyKła- 
dach w K rakow ie kw estyę zbliżenia gospodarczego Aństro- 
Wę.gier do Niemiec. .Obecnie zajmie się kwest.yą dla. naszych 
stosunków  pierw szorzędnej wagi, k reśląc zadania, polskiej 
polityki gospodarczej w obec srodkow o-europejskiego zwią­
zku gospodarczego. —  Dochód czysty  przeznaczony jest 
na cele kursów  nauk owych d la  superarbitrow anyeh żołnie­
rzy polskich.

Zjazd delegatów Związku Stow. zarobkowych 1 gospo­
darczych w Krakowie. XLI. w alne zgrom adzenie delega­
tów  Zw iązku odbędzie sie w K , a k  o w i fl w sali R ady  p_ę- 
w ia tow ej przy ulicy P ijarsk ie j L. 1 w 'Linach 7. 1 8 .  m aja 
h. Y  Obrady polfwŚia, drwa flnit P orządek  dzienny tych 
Y br -je s t .następujący: W niedzielę, dn ia 7. in a ja : zagaje­
nie zgrom adzenia przez prezesa Zw iązku; w ybór prezydyum  
§ AS s ta tu tu ); spraw ozdanie w ydziału z czynności za czas 

o<| 1. g rudn ia  1913 roku do 1. m aja 1916; spraw ozdanie ko ­
m isyi kontro lu jącej o zam knięciu rachunkowym  za la ta  
1914 i 1915, oraz przedłożenie budżetu na rok 1916; sp ra­
w ozdanie o B anku Związkowym  i jego stosunku do S tow a­
rzyszeń; obecne położenie S tow arzyszeń zw iązkow ych i 
sposoby do ich w zm ocnienia i pow etow ania szkód; zm iana 
s ta tu tu  Zw iązku S tow arzyszeń; w ybory do kom isyi; wnio­
ski w ydziału i sam oistne w nioski S tow arzyszeń i delega­
tów. —  Po południu odbędą się posiedzenia kom isyi- w  lo ­
kalu powyżej wym ienionym .

W poniedziałek, dn ia 8 m aja: Spraw ozdania kom lsyj 
o czynnościach w ydziału, o lust.racyach kom lsy j: b a n k o ­
wej, budżetow ej n prelim inarzu na rok  11*16, handlowo- 
przem ysłnwej i Komisyi d la  Innych w niosókw : w ybór p re­
zesa Związku, 12 członków  w ydziału, oraz kom isyi kon tro ­
lującej i wreszcie oznaczenie m iejsca przyszłego w alnego 
zg rom adzen ia 'i zam knięcie zgrom adzenia.

Z  P o lsk i i ze  światrt.
W sprawie zabytków archłwalnycn w Królestwie. 0 -

trzym ujem y następujące pism o: W obec rozlicznych niebez­
p ieczeństw ^ na jak ie  narażone są w obecnych w arunkach 
archiw a czy pom niejsze zbiory archiw aliów , zw racam  się 
z upow ażnienia państw ow ej c. k. R ady archiw alnej w W ie­
dniu do w szystkich właścicieli i zarządców  archiwów pu­
blicznych czy pryw atnych  w obrębie te j e.zęści K rólestw a 
Polskiego, k tóra za ję ta  je s t przez wojska austryacko-w ę- 
gierskio, ażeby w razie jakiegokolw iek niebezpieczeństw a, 
zbiorom tym  grożącego, przesłali bozzwłocznie n a  rrmje 
ręce au ten tyczne, możliwie dokładne w iadom ości, celem za­
kom unikow ania ich państw ow oj R adzie archiw alnej, k tó ra  
w droży odpow iednie k rok i d la  ochrony tychże zabytków .
0  tak ież w iadom ości upraszam  rówmież inne osoby, k tó ­
rym  byłyby w iadom e jakiekolw iek szczegóły o tego ro­
dzaju niebezpieczeństw ie w obrębie terenu  okupacyjnego. 
Dzienniki polskie, w ychodzące n a  terenie okupacyi austrya- 
ckiej, upraszam  o pow tórzenie niniejszego ogłoszenia. — 
Prof. O. Balzer, Lwów, A rchiw um  B ernardyńskie.

Świąteczną taryfa mięsna w e Lwowie. M agistrat lwów’ 
ski w ydał następu jącą  ta ry fę  cen m aksym alnych d la  w y­
robów m asarskich n a  czas od 16 do 29 bm.:

I k g  m ac 3.20; 1 kg  słoniny ze św iń krajow ych 7.— ,
1 kg słoniny ze św iń sprow adzanych 7.80, 1 k g  sm alcu 8 .— , 
1 kg  m asła deserow ego 8.60, 1 kg  m asła kuchennego 6.--)* 
I kg m ięsa wolow ego ty lnego  5.60, 1. kg  m ięsa wołowego 
przedniego 5.—-, 1 kg  mięsa wicpr/.owgo 5.— , 1 kg  po­
lędwicy wieprzowej 6.— , 1 kg  mięsa koszernego bez dodat, 
ków 7.—  1 kg cielęciny przedniej 4.— , 1 kg  cielęciny ty lnej 
4.60, 1 kg  m ieszaniny z wędlin 7.40, 1 k g  kiełbasy  k ra ja ­

nej lub siekanej 7 40, 1 kg  szynki w ędzonej surow ej 7.— ,
1 k g  szynki gotow anej k ra jane j bez kości 9.— .

„Bia_e czy nie b ia łe?" Pod tym  ty tu iem  zamieszcza 
„E cho  P rzem yskie" następu jącą  no ta tk ę : Oto je st pytanie, 
nad  którem  zastanaw iać się musi bez przerw y praw ie po- 
licya, ilekroć przyprow adzą kogoś sprzedającego białe pie­
czywo, a z k tó rych  każdy  p rzy łapany  „in flag ran ti"  tw ier­
dzi zawsze, że n. p. rogatk i zakw estyonow ane nie są b h  
łem pieczywem . A w ypadków  tak ich  n o tu ją  rejestru  poli­
cyjne codziennie k ilka. N ajczęściej % okolic Rybiego placu 
i t. zw. żydow skiego m iasta, gdzie w prost roi się od tych 
rogalków  i rogalików  i rozm aitych „bałabut iiów", któro 
niesum ienni handlarze, mimo zakazu w ypiekania białego 
pieczywa., sp rzedają po lichw iarskich w prost cenach, żąda­
jąc n. p. za rogalek  20— 30 hal. W rejonie w spom niany,’,, 
ulic należałoby stale w yznaczać przynajm niej jedną osobę , 
d la  kontroli, może wówczas odniosłoby t.o należy ty  sk u ­
tek . P rzy  tej sposobności podajem y do w iadom ości, że 
jak iś handlarz przy ul. K olejow ej w prost ja k b y  n a  kpiny 
już tygodniam i w ystaw ia  sta le rozm aite okazy białego 
pieczy wa.

Statystyka urodzin w Wiedniu. W edług  urzędow ej sta
ty s ty k i m ag istra tu  w iedeńskiego, liczba urodzin ,w W iedniu, 
które w r. 1913 wynosiła 41.445, zaś w r. 1914 40.149, spa­
d ła  w r. 191:') do cyfry 29.257 urodzin, czyli poniżej po­
ziomu w ypadków  śmierci. W ogóie liczba urodzin w  Wie­
dniu  stało  spada nawet, w czasach norm alnych. W ynika to 
z porów nania z r. 1901, w którym  przy ludności o 200.000 
m ieszkańców  mniejszej niż obecnie, liczba urodzin w ynosi­
ła  56.133 żywo urodzonych dzieci.

Madziarskie pomniki. S tarszy  inspektor w ęgierskich 
m uzeów i książnic, biskup F ranknoi, p rzedstaw ił akadem ii 
um iejętności m em oryat, aby w łasnym  koszjem  akadem ia 
spraw iła trzy rzeźby, przedstaw iające: l j .Zw ycięstw o Hu- 
nyadego pod Belgradem, 2) Ofiarowanie korony  polskiej 
siedm iogrodzkiem u księciu Batorem u, 3) Zaw arcie sojuszu 
A ustro-W ęgier z Niemcami przez B ism arka i Andraasego. 
P om nik pierw szy w m urowanoby w konaku belgradzkim , 
d iu g ii w zam ku królew skim  w W arszawie, a trzeci w au- 
stćo-węgierski cm posels<wie w' Berlinie.

Historyczna studnia - w  Tryeści* K om isarz rządow y 
w Tryeście nakaza ł umieścić jłw ii^łbw ego orla :a h isto ry ­
cznej sturi"!. ’z+gj‘du jąrej się«iia W ielkim FWnkii. W 
rządów franc.U H ki(h jl809- J ó d o m a  ręka
órł& •^ L u g io e e ? ! . Studni ozdobiono w tedy  orłem a pot, 
leońskim . Gdy w róciły rządy austryacKfe, znak francuski 
zdjęto i szczyt studni został bez ozdoby. Dopiero teraz 
p tak  dw ugłow y w raca n a  daw ne miejsce. W spom niana ’ 
studn ia należy do osobliwości tryesteńskich. Zbudow ał ją  
w 1751 r. a rch itek t Mazzolini. S tudnię o taczają  alegorye 
Europy, Azyi, A fryki i A m eryki, geniusz handlu  i t. p. 
ozdoby. Na każdej z czterech ścian jest jak iś napis p a ­
m iętny; jeden z nich przypom ina urządzenie starego  rzym ­
skiego w odociągu na rozkaz cesarzowej Maryi Teresy.

Paszporty do podróży do Niemiec. Rozporządzeniem  
urzędu spraw  zagranicznych w Berlinie jak  donosi „G a­
ze ta  L w ow ska" —  upow ażniono niem teci£e konsu la ty  w 
A ustro-W ęgrzech do w ydaw ania osobom, k tó re  z cala 
pew nością są  zaufania godne, trw ałych wiz p asponow i cli 
do przekroczenia gran icy  niem ieckiej, z trzym iesięczną ws 
żnością, o ile w ym aga tego  wzglącf u a  nieprzerw ane u trzy 
m anie stosunków  gospodarczych m iędzy państw em  niem ie­
ckim i M onarchią austro-w ęgierskn.

W  odnośnych prośbach należy konieczność częstego 
p rzekraczania gran icy  w ykazać pośw iadczeniam i w ładz n ie­
m ieckich, oraz oznaczyć miejsce przekraczan ia granicy  i o- 
prócz dw u egzem plarzy fotografij, potrzebnych J la  kou»u 
la tu , przedłożyć trzeci egzem plarz dla użytku odnośnej w ła­
dzy granicznej.

Z w raca się jednak  uw agę, że ta k a  trw ała  w iza pasz­
portow a udzielana będzie ty lko  w przypadkach, w których 
nie chodzi o lokalny ruch graniczny, w  tym  bowiem przy ­
padkach  pozostają nadal w m ory udzielone te raz  przez nie 
m ieckie graniczni, urzędy kontrolne przepustki dla rnclm 
granicznego (Passierschein).

Interesow ani tedy, którzy  w niem iecko m istryaekini 
lokahw m  ruchu granicznym  clmą częściej granicę pizekra 
czad, m uszą, jak  do tąd , odnosić się w yłącznie do granie/:- 
rfycfi urzędów  kontro lnych  o w ydanie przepustek.

Prośby zaś o .udzielenie trw ale j w izy będą ty lko w te ­
dy tv konsulacie niem ieckim  w zięte pod rozwagę, jeżeli iu 
terosow any przedłoży potw ierdzenie granicznego urzędu 
kontro lnego, że u rząd  ten  nie uznaje się kom peten tn i m 
do w ydan ia  graniczej przepustk i na dłuższy czas.

450.000 centnarów ziemniaków zmarzło. W edług obli­
czeń urzędu Rzeszy zm arzło w listopadzie 1915 roku 450 
tysięcy cen tnarów  ziem niaków , k tóre m ożna już ty lko  użyc 
d la  bydła.

Ogniotrwałe ubranie. Inżynier am erykański, Marcin 
Panm ar,, w ynalazł, jak  donoszą dzienniki am erykańskie, 
ogniotrw ało ubranie, k tó re  w ypróbow ał w obec p rzedsta­
wicieli w ładzy, rzeczoznaw ców  i publiczności. Przywdziaw'- 
szy ogniotrw ałe ubranie, w szedł w środek płonącego stoaii 
i znikł w kłębach dym u i płomieni. Świadkow ie w strzym ali 
oddech w piersi, a miody w ynalazca nie ukazyw ał się dość 
długo, wkzysey spoglądali po sobie z przerażeniem , przeko­
nani, żi zginął w ogniu. N agle ze w szystkie* u s t w yrw ał się 
okrzyk radości. Młody w ynalazca powoli w ynurzył się 
z ogn iuJ Ubranie t.o, k tóre zakryw a również głow ę i tw arz, 
sk ład a  sio z kilku w arstw  m atery i ogniotrw ałych, pomiędzy

|  WIERZBICKA
KRAKÓW , UL. S Z E W S K A  3.

P o le c a  n a  ś w ię t a : W ielk i w ybór kw iatów r c ię ­
tych  i doniczkow ych, w szelk ie gustow ne z e s ta ­
w ien ia  kw iatow e, o raz w ybór paln i po eonach  

konkurency jnych .
T akże p rzy jm u je  się  zam ó w ien ia  zam ie jscow e.
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którem i krąży  zimna woda. Człowiek zabezpieczony w ten  
sposób może przebyw ać w ogniu k ilka minut.. Szczegóły 
tego niezw ykłego w ynalazku utrzym uje wynalazca, w ta ­
jem nicy.

W reszcie chem ik angielski Perkin, po wielu bezskute­
cznych dośw iadczeniach, w ynalazł sposób, za pomocą k tó ­
rego można suknie kobiece uczynić ogniotrw ałem u M ateryał 
napawa, się naprzód roztw orem  cynków o-oksydow anego na- 
Hflini, .poczem wyżyma się go dobrze, p ra ta je  i suszy. Na- 
sli ju d e  m ateryał kładzie się w roztw ór z kwaeu Sia.Kza.nego 
i am oniaku, wyżym a, prasuje itd. N a powierzchni mat ery i 
u tw orzyła, sit; w arstw a oksydu cynkow ego i siarkow ego 
lia tnum . O statnie usuwa się zapomocą m ycia, pozostały zaś 
kwaH cynkow y robi m aterya ł ognfo-odpornym. W Angłi 
ukazała się w handlu ogniotrwała- fłanela pod nazw ą „non- 
fiahin. która w opijany  powyżej sposób przygotow ną zo­
staje.

ZAW IADO M IENIA I KO M UNIK ATY.
K.akowskie Kolo Związku byłych Chyrowiaków. Sckro- 

tM >at Koła zawiadan i.i niniejszem Kolegów, że wszelką !u>- 
re.spon.lencyę nadsyiać i.ależy pod adresem prezesa uulfcgi. 
Ji. Niedżwieckiego Kraków, Kieniiriulzkicgn Ir,; i p., tamże 
zechcą się zgłosić ci koledzy, którzy rozporządzając czaswii, 
pragną go poświęcać celom pnbHwmym.

JL Towarzystwa Ogrodniczego. Posiodzeąic zwyczajne 
kwietniowe odłożone zostało na dzień 17 maja.

Poczta na obszarze okupowanym. Na terenie Królestwa 
Polskiego, obsadzonym przez wojska anstryacko-węgicrskie 
otwarte zostały dla ntch.i prywatnego etapowe urzędy poczto­
we i telegraficzne w Hrubieszowie i Tomaszowie. Do transportu 
dopuszczone są w obrocie do tych urzędów: Karty korespon­
dencyjne otwarte i zamknięte, listy, druki (czasopisma;, próbki 
towarowe, pi ..okazy, listy 7. podaną wartością, pakiety bez 
deklarowanej wartości ao wagi 5 kg i telegramy. Z ty (ii zaś 

.urzędów: K arty korespondencyjne otwarte listy,'druki" (ezaso_ 
pisma), próbki towarowej-przekazy pocztowi i c/.eki pocztowej 
Kasy oszczędności, w stanie otwaptyni nadane listy /. podaną 
wartością i telegram;,- Równocześnie otwarty zostat etapowy 
urząd pocztowv i t.Pfłraficzny (''hełm dla prywatnego moim 
telegraficznego.

Odznaczenie w 20 p p. (nowosądeckim;, i ’, pułkownik 
udekorował .uroczyście na pozycyi zastępcę 

oficera p. Stanisława Oftrzinla z oddziału karabinów maszyno­
wych ■ złotym medalem walecznniM. P. Obrznu ma już naotn 
dnzy srebrny medal 1 kk, mały serherny II ick,"srebrny* medal 
pruski i medal bron/.ow v.

Składki złożone w adm inistraryi „G łosu Narodu11.
Na święcone dla Legionistów: Wiklomwir Hcdękowie.

10 K.
Na „Skarb Narodowy“ według projektu M. Pohlmana: Ka­

rol Radwański 8 K.
Na K. B. Ii.: X. Ii. Rospond z Y\ adowic jako dobrowolna 

składka od młodzieży szkol, uydz żeń. i V] klasowej mesk. 
w Wadowicach 44 K: .1. Dobrowolski z Podgórza zebrane 
przy wypłacie zasiłków 20 K: Dr Walerymi Kowenicki 20 K; 
Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie, złożone na ręce p. A. Woj­
ciechowskiego 108 K 10 li; Mary a iłzymkowska ku ltczczeniu 
zmarłego nu;ża 50 K. Kornclowie Mościccy, zamiast kwiatów 
na trumnę ś. p. Jana Rzymkowskiego 20 K; Augustowie Tu- 
rowiczowit 100 K: Jerzy 8. J K; Aldona (Gęboe.ka na Kolumny 
sanitarne 10 K: X. Józef Mroczek 10 l\; Wojciech Michalski 
na głodnych 10 K; Karol Radwański 2 K.

Na cele Legionów Polskich: Naczelnik gminy Piwnicznej 
Jan  Dziedzina z uzbieranych za wydawanie nnitym acyi w gmi­
nie 27 K 40 h; (I.tzenice szkoły Instytutu Maryi (PodzieTiów 
nr 10; 04 K

Na wdowy i sieroty po Legionistach polskich: O, Sroiński, 
Bernardyn, Sokalu 100 K 20 h, zebrane w kościele od para­
fian podczas nauk rekolekcyjnych; Anastazya Filipowiezowa 
zamiast kwiatów na trumną s. p. Andrzeja Filipowicza 25 K; 
Zofia Meta szczakowa z Monachuin 1.0 K: Dr H enna Sokołow 
ska Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. .'mta 
10 K; W Urbaniccy zamiast, kwiatów 11:1 ti.unnę ś. p. .Tana, 
Rzymkowskiego 10 K: Karol Kadwański 2 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W torek: „W ieczór trzech króli11, w ystęp  Solskiego. 
S iuda: „Złoty wiek rycerstw a11 (ceny pupulam e).

Kwesta wielkanocna.
W koftciele SS. Służebnic Serca Jezusowego.

G arncarska 26.

W i e l k i  i ’ i ą 1 e li : u d  godz. 8 .— 9. .Tanina Breyo- 
row a, Zygm untow a lir M ałachow ska; 9.— 10. W itoldow a 
Rubczyńska,**-Aniela. Korzeniowska.; 10.— 11. W itoldow a 
Piotrow ska, A leksandra M ączkowa; 11.— 12. Zygm untow a 
M ichałowska, M. T ruskolaska: 12.— 1. L aura G arapich, S ta­
nisław ow a K ad u k o w a, 1.— 2. Antoniow a hr. W odzicka, hr. 
P onińska; 2.— 8. P au lina  hr. Ledóchow ska, Irena  Młode- 
ck a ; 3.— 4. M arya G arapiełi, J .B S c z k o w s k a ; 4.— 5. S tefa­
nia hr. R ozw adow -kn, S tanisław a M atnsińska; 5 .—(i. Róża 
hr. Lubieńska, Zofia Starowiejskie, (j.— 7 . M arya Sokołow­
sk a  z córką; 7.— 8. A dam ow a Chm ielowa, W alerowa Ko- 
wenicka.

W i e l k a  S o b o l a :  Ud godz. S.— !). A dam ow a
T biniełow a, W alerowa K ow enicka; 9. 10 Wiloldowa. Kob­
rzyńska , W itoldow a P io trow ska; .1 0 .-1 1 . K azim ierzow a 
M orawska, K asylda F lurkiew iez; l i .  12. M arya G arapich, 
S tanisław ow a K alinkow a: 12. -ł®. Zygm untow a M iihalow- 
ska., Marya Durnij( wsk.i; 1. 2. A leksandra. M ączkowa, Lu­
dw ika K ernow a; 2, *8 . Ran lina lir. Letlóehowska., N atalia  
G órska; 3 . - 4 .  M arya Koźuiianów na, J . M uczkowska; 4. -5 . 
Celina Skrzyńska, R óża hr. Łubieńska; 5. - 6. Jan ina Rreye-

rowa, Zygmuntowa, hr. M ałachowska. —  O godzinie 6-tej
rezurekeya.

W kościele OO. Reformatów.
W i e i k i  P i ą t e k :  Od godz. 8.— 9. Zofia Mączyli­

ska, 9.— 10. Sew erynow a Ryszkow ska z. córkam i, 10.— 11. 
Józefow a R udzka, 11.— 12. B ronisław a G orczyńska, 12.— 1. 
W anda Seroczyńska, 1.— 2. M arya K rzyżanow ska, 2.— 3. 
\ '  lodzimh ra Szołaysklf, 3.— 4 . Sabina Rudzka, 4 .-  5. H e­
li na lir. iWoisiinówiia, 5.— t>. Marya, Szanior i Helena Bo­
guszów na, (i. 7. W l.ulysla wowa Guba.rzewska, 7 .—8. Ma­
ryn. olenrska.

W i e I k a S u l i o  1 a : Od godz. 8.— 9. Zofia Mączyń- 
ska, 9 —10. Helena hr. M orstinówna, 19. -11. Bronisława 
G orczyńska, 11.— 12. Józefow a Rudzka, 12.— 1. W anda 
S eroczyńska, 1.— 2. Vv lodzimiera Szołayska, 2.—3. Broni­
sław a W ohlleberowa, 3.— 4. Sabina R udzka, 4.— 5. W łady­
sławowa G ubarzew ska, 5.— 6. M arya Szanior i Helena 
Boguszówna, 6.— 7. Zygm untow a W ałaszkow a,

Z sali koncertowej.
Dwa koncerty Egona Petri.

P ię k n y m  w y ra ze m  m u z y k a ln y c h  p o trz e b  n asze j p u ­
b liczności b y ła  k o n ieczn o ść  u rz ą d z e n ia  zam ias t jednego  
k o n c e r tu  św ie tn eg o  p ia n is ty  —  dw óch . P ie rw sz y  p o ­
św ięco n y  b y ł w y łączn ie  dzie łom  J a n a  S eb as iw an a  B a­
cha . D la  g rze szn y c h  n a sz y c h  u p o d o b ań  m u zy czn y ch  
dla s e .c  lg n ą c y c h  z b y t siln ie  flot w ra ż e ń  d źw ięk o w y ch  
p em y ch  zm ysłow ości, p o trz e b n y m  je s t  ta k i  dzieti rek o - 
le k ey i m u z y cz n y ch , ta k ie  z ło to u s te  k a z a n ie , p ró b a  id e a l­
nej  ̂ ro zk o szy  s łu c h o w ej, o cz y sz cza ją ce j m iłość m u zy k i 
ja k im : g d y b y  św ią ró e ec y lia ń sk im  p rz y k ła d e m . K azn o - 

. ej$j iT t r i  —  n a u k ą  B ach . S łu c h a n o  je j  w  p o d n ie ­
sieniu  p raw d z iw e  111, idąc za to k ie m  ty c h  ln tlo T , „ k tó re  
ja k b y  w y ra s ta ły  w re lig ip iem  se rc u ’ Bacha- z 'm o d l i te ­
w n y ch  zach w y tó w  rzu c o n eg o  z ia rn a , lub  w p ro s t w  k o ­
śc ie lnym  o b rzą d k u  m ia ły  sw ó j p o c z ą te k . W śród  te j m u ­
zy czn e j eg z eg e zy  k o śc ie ln y c h  n a tc h n ie ń  B ach a  n ie b ra ­
k ło  ta k ż e  „ św ia to w y c h  je g o  k o m p o z y cy j. W dzięczny  
k o n ce rt jT loski (F -d u r  z ,,K .lav ie riibunga ) i T occa ta .
0 d u r  z w eso łą  fu g ą  zw ró ciły  m yśli k u  rzeczom  lu d zk im , 
ja sn y m  i p o g o d n y m .

W d ru g im  k o n ce rc ie  (n ied z ie la  IG. bm .) p ie rw sze  
ilo śc io w e  m ie jsce  w  p ro g ra m ie  i z p o w o d u  k ilk „  d o d a ­
tk ó w  z a ją ł L is z t —  U A n s L i ^ o r  i k .om oozytor. W  po­
tężn y m  jeg o  g en iu szu  rep ro d u k c y jn o -n n iz y c z n y m  d z ie li­
ły  się p ro m ien ie  cu d z y ch  pom ysłów  ja k o  w  p ry z m a c ie
1 po  za ła m an iu  się w y ch o d z iły  w tę cz o w y c h  b a rw ac h  
a o n s k ry p c y j  i f a n ia z y , Do ja k ie g o k o lw ie k  ro d z a ju  za­
k la sy f ik u je  się  te  p rz e ró b k i L isz ta  n ie  zm ien i to  fa k tu , 
że s łu c h an ie  ich  sp ra w ia  w y so k ie  zad o w o len ie , j a k  ro ­
je n ia  w s fe rac h  a b s tra k tu  o rze cza ch  re a ln y c h . P a r a ­
fra za  n a  te m a t „ F ig a ra 11 M ozarta  jest za is te  s n  e m  o te j 
m u zy ce  cu d o w n e j. Z jaw isk o w o  g ra  ją  P e tr i!  J a k  
w m g łach  to n ą  tu  te m a ty  M o zarta , s ta ją  się ja k b y  a s t r a l ­
n ą  i p rz e n ik liw ą  —  jeśli i dźw ięk i ta k ie m u  u d o sk o n a le ­
n iu  m ogą p o d p aść  —  m u z y k ą . P rz ez  barw n o ść  g ry  P e- 
t rkego , k tó r ą  m o ż n a  n a z w a ć  b r z m i e n i e m  w  k  o 1 o- 
r  a c li, w  (d w o rach  ta k ic h  ja k  „L t\s je u x  d ‘e iu f l  a la. 
Y illa  d ‘E s te “  in s p ira ry a  k o m p o z y to ra  p rze jaw ia  się b ez  
re s z ty  p raw d ziw ie .

O e s a  r  a  F  r  a  n o  k  a  : „ P re lu d y u m , ch o ra ł i fu g a 11 
n a jeż ą  do te g o  ro d z a ju  m u zy k i, k tó r a  n ie  m a w a ru n k ó w  
d o raź n eg o  p o rw a n ia  s łu c h a c z a  k u  sob ie . BJizki s to s u n e k  
z n ią  może n a s tą p ić  p o  d łu ż sze m  ro zm iło w an iu  się 

w  sz tu ce  F ia n c k a ,  p rz y p o m in a ją c ą  \*vncen( d 1 T ndyT nu i 
„ d z ia ła  m a la rz y  s ie n e ń sk ic h  i u m b ry jsk ic h  z p ie rw sze j 
ep o k i, o ja sn e j p raw d z iw o śc i i p o g o d n e j ja sn o śc i , ale 
ja sn o śc i cz y s to  d u ch o w e j, w y k lu c z a ją c e j w sze lk ie  d o ­
tk n ię c ie  b a rw y  gw ałtow no., ... „M is ty c zn a  c z y s to ś ć 1' 
k o m p o zy cy i F rancka , je s t k la sy c z n y m  k o n tra s te m  c h a ­
r a k te ru  e t  n d C h a rles  TŁ-nri V a h n tin  A l k u  n a  
(1813— 1888), k tó re  ju ż  .Schum ann o d sąd z ił od  w sze la ­
k ie j w a rto śc i a r ty s ty c z n e j.  E ln d y  A lk a n a  u d e rz a ją  nas 
za ró w n o  p ły tk o ś c ią  pom y słó w , ja k  rem in isce n ey a m i 
z e t  u d C hop ina , bez ja k ic h  n ie  b y ły b y  p ew n ie  p o w s ta ły , 
m a ją  w sob ie  je d n a k  zaczyn  n e o fra n c u sk ie g o  im p re ssy o - 
n izm u m u zy czn eg o  i p ro ro k u ją  e g z o ty z m  w  m u zy ce  e u ­
ro p e jsk ie j (e t  u  d  a  n a  b ia ły c h  k la w isza ch ). S ch u m a n n  
o d rzu c ił z p o g a rd ą , co w obec zn a n e g o  je g o  (n n tz y a z m u  
d la C h o p in a , n ie jed n em u  w y d a ło b y  s łu szn y m  w y ro k iem . 
K ry ty k a  jego b y ła  a to li p o m y łk ą  cz ło w ie k a , k tó ry  w y ­
c h o w a n y  w tra d y c y i n ie m ie ck ie g o  fo rm alizm u m u zy ­
czn eg o , am o rfię  i b rak  w arto śc i za rzu ca ł dzie łom  —  m o­
że ..ic  g łęb o k im  —  o p a r ty m  n a  in n e j e s te ty k i  p o d s ta ­
w ach .

P e tr i z a ry z y k o w a ł z a g ra n ie  e t  u d a  A lk u n a w K ra k o -  
w ie, g d y ż  je s t  a r ty s tą ,  k tó ie g o  s to s u n e k  do pub liczności 
n ie idzie po linii n a jm n ie jsze g o  opo ru . M uzyka ta ,  na j- 
bardz ii j w ir tu o zy jn eg o  ro d z a ju , j a k i  is tn ie je , w yszła  
z pod  w sze ch m o cn y ch  te ch n ic zn ie  pa lców  je g o  in to rch .i- 
ją c o  jak  w sz y s tk o , c o k o lw ie k b y  P e tr i  zag ra ł.

P odobn ie  ju k  m iano  zn a k o m ite g o  B achist.y  na. p ie rw  
szy k o n e e ic ie  w  K ra k o w ie , ta k  na trzecim  so n a ta  on. 
111 B eetb o v en ;i zdoby ł P e t i i  ty t nł w sp a n ia łe g o  in le tp re -  
t.a to ra  B ee.lbovcna. D alsze re w e la c y e  te g o  p rz e b o g a te g o  
ta le n tu  p ia n is ty  sp ra w ią  nam  n iezaw o d n ie  ty le  p rz y je ­

m ności, ile d o ty c h cz aso w e  w y s tę p y  P e tr i  ego w naszem  
m ieście. Z g o śc in y  P e tiT e g o  w  K rak o w ie  S erdeczn ie  z a ­
w sze b ęd z ie m y  się cieszy li.

Z dzisław  Jach im eck i.

f  Dr Kazimierz Rereżyński.
Śmierć p rzc rw ąil znowu jedno młodo życie, ubył czło­

wiek, k tó ry  rokował społeczeństw u wielkie' nnd/ieje . Poio- 
inek stare j, sz.lacliockiej rodziny kresowi j odziedziczył i»o 
przodkncłt, k tó rzy , jak  często w spom inał, wałczyli „z k ró ­
lew iętam i po stronie k r ó la ', silny charak ter, nioskazheliyy, 
p rzekonania niezłom ne i swą skłonność do mierzenia sił na 
zam iary, k tó ra  go nieopnszczała do końca. Mimo możności 
oparcia się o rodzinę, szedł sam przez życie, z trudem  zdo­
byw ając środki m atcryalne. Złożył w U niw- Jag iell. na 2 
la ta  przed wybuchem  wojny doktorat, filozofii i na kró tko  
zakosztow aw szy ao ii nauczycielskiej, ją ł ste p racy  lite ra ­
ckiej. 'Znane były szeroko śweg.9 czasu w K rakow ie jego 
satyryczno  polityczne u tw ory , mniej jest- -a-t?h wianem , że 
był redaktorem  literacko-artyslycznego  pisma p. t. rfty u - 
w an“, gdzie zam ieścił niezw ykle oryginalną p racę o C ypry- 
anie Norwidzie, trak tu jąc  o filozofii tego m yśliciela-poety. 
N ied łu g o ' w ybuchła wojna. Ś. p. K azim ierz Bereżyński. 
podów czas w spółpracow nik naszego pism a wraz z kilku  in ­
nymi członkam i redakcyi wstąpił w szeregi Legionów. P o­
mimo, żo jako  chorego kom isya poborowa go nie p rzy ję­
ła —  zdołał jednak  dostać się do szeregów. N iestety  nic 
długo w nich pozostał. Skutkiem  choroby piersiowej, prze­
niesiony do szpitala, zjaw ił się po podleczeniu w K rakow ie, 
gdzie w stąp ił do redakcyi „Ili. T ygodn ika Polskiego1.1 i pi­
smo to po ustąpieniu Lucyana R j J la  prow adził z zapa­
łem i wielkiem  oddaniem . Po upadku pisma Dr Bereżyńbki 
w stąpił do Cenlr. B iura W ydaw nictw  N. K. N. Piersiowa 
choroba wszakże niebawem  pow aliła go na loże, z którego 
już nie pow stał. — Cześć Jeg o  pamięci!

Wiadomości literackie.
„Przewodnik pożarniczy11, w ychodzący we Lwowie, 

w zeszycie 2 . za m a rz ec -  kw iecień, zaw iera obszerne w spo­
mnienie, pośm iertne o Drze Alfredzie Zgórskim ; Sprawy 
związku krajow ego; Pożarnictw o t ratow nictw o: Pożarni­
ctwo w czasie w ojennym ; O bywatele Lwowa w wojnie 
św iatow ej; K ronika pożarów : Rozm aitości.

Wiadomości gospodarcze.
Z targu na bydło. W  ubiegłym  tygodniu  uu do 14.

b. m. oprowadzono buhai 169, wołów 47, krów  129, jillf! '. 
w ek 87 — razem  byd ła  rogatego  432, cieląt 792, owiec i kóz 
7, nierogacizny 630. P łacono za  100 kilogram ów  żywej w a­
gi: za  26 sztuk wołów drugiej jakości od 378 do 400 K, 
przew ażnie po 378 K; za 21 sz tuk  wołów trzeciej jakości 
od 330 do 360 k ,  przew ażnie po 330 K; za 54 sz tuk  buhai 
drugiej jakości ód 304 do 370 K, przeważnie po 300 K; za 
80 sztuk buhai trzeciej jakości od 258 do 300 K , przeważnie 
po 256 K; za 47 sztuk krów d iug ie j jakości od 3U0 do 348 
K, przeważnie po 320 K; za 54 sz tuk  krów  drugiej jakości 
od 252 do 296 K, przeważnie po 252 K ; za 16 sz tuk  ja łó­
w ek drugm j jakości od 320 do 344 K r przeważnie po 320 
K; za 42 sztuki jałów ek trzeciej jakości od 250 do 310 K, 
przeważnie po 250 K; za 73 sztuk byd ła  chudego bez w zglę­
du n a  rodzaj i w iek od 187 do 248 K, przeważnie po 200 
K ; za cielęta od 196 do 312 K, przeważnie po 240 K; za. 
nierogaciznę na bitą w agę od 500 do 600 K, przeważnie 
po 560 K.

YV ubiegłym  tygodniu  doprow adzono mniej 58 sztuk 
bydła i 41 cieląt, natom iast wdęeej 30 sztuk nierogacizny. 
Sprow adzone na ta rg  zwierzęta pochodziły z pow iatów  za­
chodniej części kraju. \V porów naniu z cenam i z poprzed­
niego tygodnia , były tańsze ty lko  wmły trzeciej jakości o 
10 koron i buhaju trzeciej jakości o 12 koron n a  100 kilogta 
mów żywej wagi, inne g a tunk i byd ła  rogatego u trzym ały  
się w ccnn z poprzedniego tygodnia. N atom iast podrożały 
cielęta o lu  koron na 100 kilogram ów  żywej w agi i niero­
gacizna o 10 koron na 100 kilogram ów  bitej w agi. Ja k o  
niesprzedane odprow adzono z targow icy  19 sztuk bydła, 
przeważnie hodow lanego, 5 cieląt i 17 sz tuk nierogacizny.

Spis zap%sów inateryałów tkackich. „W iener Z tg .11 
ogłasza rozporządzenie inin istcryalne w sprawie spisu za­
pasów  w ełnianych i pólw ełnianych m ateryałów  tkackich  
i pończoszkowych, tow arów  z tych m ateryałów  konfekeyo- 
now anych, tow arów  pończoszkowych i kołder. D alej nastę­
puje ogłoszenie rozporządzenia- w spraw ie czasowego znie­
sienia cła n a  chmiel.

N owe ceny maksymalne na Węgrzech. B udapeszteński 
organ rządow y ogłasza rozporządzenie now ych cen m aksy ­
m alnych d la  kukurudzy, fasoli, grochu i soczewicy ze zbio­
rów roku 1916, a  mianow icie: kukurudza w sierpniu i w rze­
śniu b. r. K. 22.50 i stopniow o dochodzi d c  K 28.90, 
w m aju 1917, względnie za ziarnistą K. 30 do K. 34. 
W tym  sam ym  czasie einąuan tyna K. 24.75 do K. 31.45, 
z iarn ista K. 33 do K. 37. Fasola- K. 56. Groch i socze­
wica K. 66. —  Ceny za 100 kłgr. - C eny m aksym alne 
nie odnoszą się do tow arów  im portow anych z zagranicy 
luli pochodzących ze zbiorow daw niejszych.

WODOCIĄGI ata miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

POSZUKIWANIE, UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. WIERCENIE STUDZIEN. 
Ustawianie pomp Instalacye domowe z klozetami, łazienki i t. d.

CENTRALNE OGRZEWANIE

Inż LEONARD NITSCH i SKA
~ | K raków , u l. A n drze ja  Potockiego 18. Te lo f. 388. 

Lw ów , ul* F re d ry  N r. 6, Telefon  1224.

wszi Ikich systemów i WENTY LACYrE. — Łaźnie. — Mechaniczne pralnie i sttsznle i t. d. "S* NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT
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Prawica dumy 7a pokojem?
Sojfe. (Teł. jityw.) Pisma bułgarskie donoszą, iż 

150 członków prawicy rosyjskiej Diuny wniosło cło rzą­
du petycję, która tań czy  się następującym ustępem: 
„Zastanawialiśmy się długo nad celowością obecnej 
wojny i n, i e m o ż e m y  p o w i e d z i e ć ,  i ż b y  l u d  
ż y c z^ył s o b i e  4<a 1 s zojg: o p r o  w ą  d z e « i a w  o j- 
n y. N ie jesteśmy znużeni, jednak poprzedniego entu- 
zyaząi.u już niemą. Dalecy jesteśmy od tęgo, by spełnić 
życzenie Niemiec, jednąk ąie odpzucąjny możliwości 
p r z y j a z n e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę ,  skoro ono 
tfeaże sję kopiecznem. Zdajemy sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, jakie z powodu iStonomicapego .położenia 
cosąz bardziej uprawią, się. Jeśli nie ma .uą^ziei pą pyaw- 
4opodobge Łub pewne zwycięstwo, wówęg&ę jest obo­
wiązkiem mężów Stanu nie wystawiać cierpliwości ludu 
na dalszą ci^jką próbę.

k t e w a  t o s y j s k *  4 > f o n & ? w a ?

d o n o si,
'SS53& ąj- ifel. otizynyłje *'iądeŚBWŚę, i i  fU fflim p <w -

prąy^ouowania «to uewej ąismzywy, fct&a nastąpi
gdy odwilż pizemiiiifc.

rO tm :ny -oząs wyzysfcują R abanie sgwmiuje ś»te*P 
m n m e , f  pwwaśteająo nowe wojska, cyę i m te -  

wojenny, by ze zmianą pogody nwfcoęąąć of-ew- 
33w ę-

P a d  Y a r ik m ,
8«k w . (Tel. pryw.) Paaysfei korespondent włoskie­

go „Seooła“ -donosi swemu cteiennikowi o położeniu pod 
Yeijiun: Trzeba powiedzieć, że walki, które -określa sie 
naegół jako „bitwę pod Yerdun“ w rzeczywistości nie 
są -niczem innem, jak tyłko szeregiem wyarusao- 
nych przez Niemców, odosobnionych walk, które mają 
je b n ie  Ufi celu odebrać ntopszyjącŁakijyi wąznŁką Mo­
żliwość inicyątywy. Jest to więc ta sama taktyka, którą 
na wszystkich innych punktach frontu europejskiego 
Stó,5iUą Niemcy ąa wMfcą skalę. Tuk też nglę^y osądzać 
ostatnie wydarzenia pod Yerdun. Użyte obęęnie między 
A v o-jĘ o u r t a C u r a i e r e s  przez Nięnjępw wojską 
są znaczpie Bczidmi&^e niż przed dwojag i*uęs*ą<3&nu 
miedzy p r ą,b.ą n t a" O r n e  s. Po szęregu umiej lub wię­
cej gwałtownych wjCSUfeów powtórzyli ębącnto Niemcy 
swą próbę. Musieliby ońi jednak, aby wziąć Yerdun, 
zdobyć się na wielki wysiłek, wszelako sam fkfct ioriu- 
szeeją Ptatmuzów do wycofania się, nie pociąggie za 
sobą. i»£*b83««h MapaęzlM®6<!h'- skutków, y/ięri Franeuzi 
Vó wycofaniu. ii,, aj- ' ,ńę? mogliby jeszcze Niem-
corp jjąjżić gwałtowny opon ' y

ftepewa, (Teł. pryw.) Osobliwą stedpiełną aiespo- 
dziankę -zgotowała hw*cu*kie.j publioziwśei nota Ha- 
vas» z  óh. 16 b. tu. Według niej francuskie kwuweai- 
etwo armii uważa od teraz za główna pozycyę, linię 
biegnącą przez następujące punkty: *  a s H e s s  o. 
E s n  o-s, w y ż  y a a  304, l a s B o u r r u s ,  iort M a r re . 
Weżystide stanowiska francuskie na północ od tej li­
nii, wyjąwszy -wyżyny 364, uważane są aa przedpola 
wymienionej linii obronnej. Wbrew przedstawieniom 
epra>wo»dań z niemieckiej głównej kwatery, które przy­
pisują gen. P e t a i n  zamiary ofenzywne, zapewnia 
nota Hfl-va«a z naciskiem, że gen. Petain nie da .się zmu­
sić do ataków dopóty, dopóki nie będzie je uważał za 
wskazane. , > . _

Podróż greckiego następcy tronu do Berlina,
Zwcysu. (Tel. pryw.) W podróży do Berlina, .przy­

był grecki następca tronu do Zurychu.

£pfóteieaie wschodniej Jflaeedofiii?
Ateny. (Teł. pryw.) „Nea Hełlos“ donosi z Salo­

nik, iż w.OJSka greckie otrzymały połeceuie wycofania 
się z e  w s c li.o d u i e j M a c e d o  n i i.

Doayeskiflk Joftre’A. 4
Włędeń. (Tęj. pr.) Komunikat francuski z dn. 15. 

b- m. godz, 11 wieczoretn: W A r g o n a c h  ostrzoMwa- 
liśńty nrogł w okoKcy Montfaucon. na, których odby- 
wąfy się przesunięcia wojsk. Na z a c h ó d  od M o z y  
W łosie 0  a u i ę 11 e s i w obszarze Esaes. Na w s  c h ó d 
ofStfzęliwał przeciwnik gwałtownie nasze stanowiska 
od ,M ojł y  obustronna działalność artyleryi w odcinku 
Ijęyaęnront. i ya południowy zachód od lasu tfaedre- 
njprnj W W o e r r e  upłynął dzień stosunlcowo spo­
kojnie.

Wiedeń. (B. kor.) Komunikat francuski z dnia 16. 
kwietnia, godz. 8 popołudniu. W ciągu nocy trwała 
w dalszym eiągu wałka artyleryi na lotnym Wzągu 
M o z y  w odcinku A v a c  o u r t —1 a s  C » H r e t t e .  
Na prawym brzegu M o z y  wykonaliśmy wczoraj w ie­
czór żywy atak na niemieckie stanowiska na południe 
od D o u a u m o n t. Przedsięwzięcie powiodło się w  mi- 
jiełności, pozwalając nam obsadzić kilka nieprzyjaeiel- 
rldoh okopów i wziąć 280 jeńców-, w twa. 2 oficerów. 
Na równinie W o e  v r e  wstrzeliwali Niemcy z przerwa- 
ird naszą piwwszą linię. Na reszcie frontu poaa zwykłym  
ogsiełn działowym, nie zaszło nic istotnego.

K o m u n i k a t  z d n i a  Ł6. k w i e t n i a  l l  gędż- 
w nocy. Na lewym bFzegu M o z y  nieprzyjaciel ostrze­
liwał gw ałtownie nasze śtanowmks, koto lasu pod A v o- 
c o u r t i na wyżynie 304.

Na prawym brzegu M o z y  dziąłatoość oku artyłory i 
w okolicy Douaumont, w  W oew e i w  ędciąkacit Mou - 
łainville, Haudiomont i Epargos.

Zapowiedź przemocy.
fc lg a iy . (Teł. pry w.) „Corriere della Sera“ donosi 

a Aten: Należy się liczyć z faktem, iż ozwórporozwnie- 
nie p r z e m o c ą  opanuje linię P a t r a s— L a r i s s a— 
A t e n  y, aby w ten sposób owładnąć aytuacyą i rząd 
grecki zmusić do dymisyi.

KomtHrfkat francuski z Bałkan u.
W ied eń . (B. k o r.)  Od dn . 1 d o  15 b. m . n ie  w y d a ­

rz y ło  s ię « n a  g ra n ic y  g re c k ie j n ic  w -ażniejśzego, jedynie 
o b u s tro n n a  d z ia ła ln o ść  a r ty le ry i  i p a tro l i  w y w iad o w ­
czy ch  b y fa  d o ść  zn a cz n a . N a s k u te k  te g o  rozsyineło  
się  k i lk a  m a ły ch  s ta rć  ko io  P a ta ro s , S edgąela , B ese li 
i n a  p o ju d n jo w y  w sch ó d  o d  D  o j r  a n u , gd-^ic o d p a r ty  
z o s ta ł siln y  n iem ieck i o d d z ia ł w y w iad o w cz y .

. D nia o i 7 bm . rzu c iły  n ie p rz y ja c ie lsk ie  ła ta w -  
o e  k o B ib y  -na K a ra s o u i i i SeKf@ i, b e z  z rz ą d z e n ia  szk ó d . 
W  n o c y  n a  18 b. ni. o b rzu c iła  je d ik t  z in s z y c h  e s k a d ę r  
lo tnrc.zyęh « ie « u o c k ie  ur% ądaenia w o r k o w e  wr G ctr-  
g h e ii bom bam i. D nia 13 b. m. e s k a d ra  n a s z a  z ło żo n a  
z 23 a p a ra tó w  rzu c iła  p o c isk i n a  n ie p rz y ja c ie lsk i obóz 
i b a te ry e  k o ło  P o d g o n c y .

GseMiwa ceum ra,
S e ło t ik i .  (B. k o r.)  G e n e ra ł S a  r r  a  i 1 p o  up rze - 

d n ie m  za w iad o m ien iu  p re fe k ta  m ia s ta  k a z a ło b śa d z ić  
r e d a k c j  ę d z ie n n ik a  „N e a  H ą lic ę a “ , p o m e w ą ż  .ddowudk 
te n  m in io  p rz e s tró g  zam ieszczał! w iad o m o śc i o  w o j­
sk a c h  fra n c u sk ic h , k tó ry c h  o g ła sz a n ie  b y ło  sp rzeczn e  
z in te re se m  a rm ii f ra n c u sk ie j.

frnwufriiB inatoW diiiń-sM tii.
W łw łw .

W ied li. • B. kor.) Komunikat włoski z dnia 14. 
kwietnia. W odcinku A d a m e 11 o zaatakowały dnia 
11. bm. nasze oddziały mimo gwałtownej burzy stanowi­
ska nieprzyjacielskie na. grzebieniu skątaym L o b b i a  
A 11 a i D o  s san i d i G e n o v  a, które się wznoszą na 
lodowcach na wysokości 3360 m. Wieęaorem dnia 12. 
bm. stanowiska te zostały w zupehiości aajęte i umo­
cnione. Wzięliśmy 81 jeńców, w tem jednego oficera 
i jeden ŁaraMn maszynowy'.

" Zwykła dzbiabioś,- : yTóryf w  T r e n t i  u o, w K a- 
ry.-n-S. y  i i doiirtic 'górnej P e ł l i .

■ W kotlinie F I i <:■ z u ponowił -nieprzyjaciel w nocy 
na i a. bnr..ątak-«ą nasze słanotriśka koło K a w n i l a c ,  
został .je ^ a t  odrzucony. Na Mizlim Vrehu ((Km) ręz- 
'poezęły wczoraj rano przez nieprzyjaciela atak trwał 
ze zfiueanem szczęściem przez cały dzień. Ostatecznie 
wieczór odparliśmy nieprzyjaciela z wydzieranych sobie 
nawzajem rowów'. Na wyżynach na północny zachód 
od Gorycji i na wyżynie Krasu panował względny spo­
kój.

Nieiwerko-ftriRftrfcJri tthM.
Buhatfigąt. (B. kor.) Ofk-yainy .rf,Yifct«rul£i ogłas»<a

następującą treść iikładu gospodarczego niiędzy pań­
stwami centralnemi a Rumunią.

Oelem usunięcia trudn.ości, jakie z powodu wojny 
wyłoniły się w  stosiuikaoh gospodarczych między Niem­
cami a Rtununią, zawarty został między obu państwa­
mi układ, według którego oba wspomniane państwa 
zezw-lają w granicach możliwości na wywóz tych to ­
warów, których nie potrzebują i ułatwiają sobie wza­
jemnie przewóz towarów. Kompensaeye zostały znie­
sione.

Szczegóły układu są następująco: Centralna ru­
muńska komisya wywozowa urządza w  Berlinie oso­
bne biuro-, które pracuje wspólnie z uiem. Gentral. Tow. 
zakupowem. To ostatnie zaś towarzystwo urządza swe 
biuro w Bukareszcie, gdzie pozostaje w kontakcie z ko- 
misyą rumuńską.

Manipulacya wywoz<3iva polega na tern, ’ż kupcy 
kupują towary wprost u dostawców, a następnie zwra­
cają się do wspomnianych wyżej insfrytucyj, o uzyska­
nie zezwolenia na nywóz. Obie instytueye komunikują 
sobie wzajemnie wykazy towarów, które mogą być 
wywiezione.

Celem ułatwienia wywozu zaprowadzony zostanie 
od dn. 1 maja między Niemcami i Rumunią w porozu­
mieniu z kolejami austyackiemi i węgierskięmi osobny 
ruch kolejowy. Wysyłanie i rozdział towarów tudzież 
załatwianie formalności cłowych, jest weczą obu wspo­
mnianych instytucyj.

Materyał wojenny nie jest przednuotem niniejsze­
go układu.

Na naradzie, jaka. się odbyła między przedstawi­
cielami rumuńskich i niemieckich zarządów kolejowych, 
postanowiono, iż codziennie przybywać będzie do Ru­
munii przez Predeał 35—40 wagonów kolejowych z nie­
mieckimi towarami, które to wagony odejdą z powrotem, 
naładowane towarami rumuńskimi, wyjąwszy zboże. 

Towary niemieckie przeznaczone do Rumunii będą kon­
centrowane w Raciborzu, Firnie i Regensburgu.

(Jak wiadomo, przea kilKu miesiącami dokonał 
się rozłam w stronnictwie Margfidomana, zwolennika 
ńeutrąjjuosci, pizyczem znaczna część eztop&ów utwo­
rzyła. pod wodzą Filipescu osobną grupę, sprzyjającą 
entencie. Przyp. Red.).

N ie m c y  a  A m e r y k a .
WiwłwL (Teł. pryw.) W tutejszych kufa/h 4s^lo- 

uuUyownycli uważa się w ia<itoiuaść, jakoby W i 1 s o n za- 
w  Sł«'a-wje łodzi pQdw<*J»ycli wystewwwć do> 

N i o # i i « c  «irt*natum lub .jakąjtoŁwiek termiaową no­
tę, aa iftiepiswdopodobuą. Przjąmsz<-7*-!, się natomiast, iż 
4*ąd awoi-ykański na ostatnią notę odpowie i przyio- 
ezjcwsiy szereg apoFu-yoli, zażąda wyjaśnienia.

Cłól. pR'w.) Loady-naki „Times14 deneefr 
iż w  e s i^ a k łi  dniatih aałioHŚła sję w  stosunku do Nie­
miec opinia nawet Stanów Zachodnich i że tamtejsza 
prasa stawia pytanie, czy me należałoby zamiast słów 
odpowiedzieć czyn a mi.

fladatefc «d fyeMw wjwnjfcti.
WieHe*. Teł. pi-yw.) Ju-teo pojawi się w „Wiener 

Zcitnug" cesarskie rozporządzenie wprowadzające w 
życie podatek, zysków wojoąaiyełi. Podatek fcen wy­
nosi: u o s ó b o r y  sv a t n y-c h od każdych zaciętych  
lub pełnych l-O.OOO K dodatkowego zysku (des Mehrcin- 
konimejis) 5% ; od d a ls ^ fr  zaczętych lab pełnych  
lftdlM) K 10 %; od datszycłi iiOjatO K 15%; W  dalszyeh 
2lMteO K 30%; od dalszych M.60O 2596 ; od dafeaych 
20.<XK) 30%; od dalszych 20.000 K  35%; od dalszych 
20j800 K 40%: od zysku powyżej ójOUjOOO K 45%.

Podatek od zysków to>w4u%yohw k r a j  osw y efe 
przedstawia się w następujący sposób: Za tę część i|o -  
datkowego zy sk u , która nie przekracza 5% lmpitąki za­
kładowego 10%; za zysk od 5 do 10% kapitału itidtła- 
dowego 15%; za każde następne zaczęte łab-pełne &% 
zysku podatek 5% aż do najwyższego wymiaru 35%..

Podatek towarzystw zagranicznych wy»©«: pi-zy 
dochodach do 200.000 K 20%; do 400.000 K 25%; do
700.000 K 30%; do )pilB«tia K 35%; ponad niijjon 40% ►

Wiadomości telegraficzne
(„Głosu N’artdu“ z dnia IR. kwietnia M16J 

Tyfus pbrwisty.
M M i i  (B. ker.) Uraiądewo deoMfozą: Od 2. do 8.

kwietnia stwierdzono w Gałicyi 419 -wypadków tyfusu  
plamistego w 27 powiatach (75 gminach), na Bukawi- 
nie 12 wypadków w 3 powiatach (3 gminach) wszyst­
kie -wśród ludności miejscowej, zaś w innych kewmByeh 
krajach 146 wy padków, wszystkie wśród ludności przy­
byłej z Gąjicyi i wśród jeńcó.w wojennych, z wyjątkie: 
jeduifro wypadku w Daluiacyi u tamtejszego mies: 
kańoa. W Choceniu zachorował lekara w' obozie lwdno-

ik łe j.

¥ < n im k n t cwe«ki.
-K,(MM>tąn.tynQPOk (B. kor.) Aj. tel. Milli. Z głównej 

kwatery donoszą: Front. I r a k u :  Położenie nię^iajenio- 
»e. Front k a-ufc a z k i : W odcinku doliny Gzoruch 
i na lewem slu’zy.dle miejscowe wałki. Zresztą -położenie 
rueziiiięy toue.

M. w ~ TT7-'"*- -
JboadeM. (B. kor.) Norweski parowdec „GSkmdob'*' 

został przez strzały armatnie zatopiony.
„Nr. 24“.

Paryż. (B. kor.) „Temps‘! douosi, że barka rybacka 
„Nr. 24“ z Tnencille została zatopioaa przez niemiecką 
łódź podwodną strzałami iw^iaatniemi.

 ■ ŁŁiU  •

N A D E S Ł A N E .

ZIEMNIAKI
w każdej ilości, kaidego gatunku kupuję loco pele. Oferty 
pisemne i  podaniem dokładnego aniejsca, gdei* «ę, teitgfie 
naajdują, odległości do najtetegej stacyi nadawggej, 

Mtekniej ceny za 100 kJąr. wagi ualea# wnoaić :
Ł jm m  S f l h w g e l  —  o l  26-

t
Dr KAZIMIERZ BEREŻYŃSKI

Kierat,

p r z e ż y w s z y  la t  2 8 .  sasuiął w  P te iu  d*wa 
1 7 -g o  b. m . w  K ra k o w ie .

Wyprowadzenie zwłok na miejaoe wiecznego spo­
czynku odbędzie się jutro we środę o godz. 5-tej 
popołudniu z domu przedpogrzebo.wego na cmen­

tarzu krok ow skim .

Rozłam w stronnictwie Filipescu.
Bukareszt. (Tel. pryw.) „Steagul“ donosi: Dwu­

dziestu trzech członków stronnictwa, którego głową 
jest F i l i p e s c u ,  zgłosiło swe wystąpienie z jego gru-

p  © d z i ę k o w a n i e .

J«t. C 111 p e S c «, « M ,  B» e  w y s p i e  z jego p u - ! ^ S J ^ L T
py i zwróciło się do M a r g h i l o m a n a ,  przeciwnika stracie s. p. ęza* P Jdęk
entente, z prośbą o przyjęcie ich do jego stronnictwa. | Marya Rzymkowska.
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BINK PRZEMYSŁOWY OLA KRU 8ALIUYI f ti/fotóftll 
l  W U M  ISffSTI/El KilKOWSKIEi.

Zakład Centralny we Lwowie ul, TYzectego Maja 9.
FILIE: w  K rakow ie, Rynek gł. róg ul. Szewskiej i w  Drohobyczu  
! KSPOZYTURY: w  W iedniu i Borysławiu — ja k o  oficyalue 

miejsce subskrypcyjne przyjmuje

ZglostMia suiurypcjjire na

u oryginalnych warunkach prospektu. Udziela najdokładniejszych 
■ foriraeyi i dotyczący, li wskazówek oraz wysyła na żądanie prospekty 

i formularze zgłoszenia.

j BRACIA B O O G f c R
| v. { śc;ciele winnicy S 5 .osp  -.tak
|  polecają aa świe!a. wiń.-! mszalni* po 1'6<I Kor-., Hegetdski* od t.'80 Kor.
} Szamort?dn^r> stare tui 2 tiO Kor.. Tokaj-kit* od S*5u Kor. począć»av

11 i <'Zfrwo? h kiirśrYjn** : o  2 K or. Ider ^*'7

Z A R Z Ą D  D Ó B R  Ż M I G R Ó D

POSZUKUJE m iW M  LASOWE60
Zgłoszenia tylko pisemne w raz  z odpisem świadectw proszę wnosić 

pod adresem: ZARZĄDU DÓBR POCZTA ŻMIGRÓD. 521

Kraruwsłie Tswarzystiro Zaliczkowe Duftoikw
we własnym domu przy ulicy św. Jana L. 14.

la li
przyjmuje

r  t

1 o p s ec e n to w aje  po 5% od sta
od dnia złożenia. Podatek resUswy opłaca z własnych fun­

duszów Godziriv urzędowe d!a stron od 4 —6 popof 470

ł b j  s s s s s a s s s s z s s s s s g s s s a a

„ P R Z E Ł O M "
M  KRAJOWA FABRYKA PARASOLI I PARASOLEK

W ybór tanich parasuli i parasolek. 
W sz e lk ie  n a p ra w y  tan io  i trw a le .

Dl
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: i
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552
10

jg  Sprzedaż ulica MIcMow&ego 1.14, II piętko, K  
Di i w magazynie firmy Ostasze*s*i &  Mayer, Rynek. iq
A

Czeskie Towarzystwo ziemian

DL5 K1IPHD I SPRZEDAŻYBYDŁA
«  P r tfc E  II. U a i i M e  n^m . I 64 „ P a r la m e n t" ,

poleca : młode bydło rozpłodowe, cielne i dojne krowy, jak 
również woły pociągowe.

Kolekcye bydła dla chowu z gwarancyą czystej rasy.

WILLA
z kawałkiem pola w ś icznej zdrowej okolicy górskiej 
w Rabie WĄirej t .ż obok stacyi kolejowej, 6 km. 
od Rat K* dobra *paso' nosć dla letników, niedrogo 
do sprzedania. Uiadomo«ć na miejscu u Ro-.alii iłlaj- 

chrak w Raba Wyżnej, staeya k lejowa 
l 576

IV. austryachą pożyczkę wojenną j
  !

fw formie 5Vgf/o 40- letniej renty i 5Va°/(r 7-letnich prTstw. bc”iów j
kasow ych) i

KRAJOWA KERAW1CZNA

STACYA DOŚWIADCZALNA
■  WE LWOWIE UL. MMBł t. 2. =

bida obecnie jak przed wojną

G L I N Y  V P I A S K I
ewy ona są ?rzytfał .ie rito wyidftu o.ftet, dł-
eh w sk . rurę* dre:iawy6h. tiSttcntytto

1WU irfsfcti t
Na żądane wysyła ijłcyt? tNTanrc.zr;,'! b-ż- 
płatn e dotyczącą mstrukcyę : kwestyo ?arymz 

554

AGRONOMA
w z g lę d n ie  P u ju ii* ta  g o sp o d a r c ze g o  p -itrzeb a  z^ raz. W y-  
rna^aDA n iż sza  lub ś l i n i ą  s tk o ta  ro ln ic z a . Z g łoszen ia-
wr -z z Rup a;>?>?i świą.^rtw pr'Yim*:je Z * r z \ i  Dóbr 

XX. S, v <; i n »n i i a a c 1) {). T r ó w.

ogusiwii m w w  m kną.
Na podstawie reskryptu: c. k. SfirtistifrStWa 

wyznali i oświaty z daia 27 października 1915 
I.. 25b8S rozpisuje się! maiejszem rozprawę 
ofertową na odbudowę rzym. kat. koScioła para 
fialndgb w Gorlicah, zniszczonego wskutek wy­
padków wojennych.

Odbudowa kościoła, obejmująca roboty de- 
molacyjne, murarskie, ciesielskie i blacharskie, 
oddaną zostanie dc wykonania w drodze roz­
prawy ofertowej według cen jednostkowych 
w sumarycznem zestawieniu zawartych.

Przy oddaniu, wykonaniu, i kolaudacyi tych 
robót, jak też przy wypłacie należytości przed­
siębiorcom, będą zastosowano ana logiczne prze­
pisy, obowiązujące przy budowach rządowych, 
a ze względu na jakość i rozmiai tych robót, 
będą te roboty wykonane poa dozorom tecnni 
ka państwowego.

Rozprawę ofertową wyznacza się na dzień 
1 maja 1916 godzina 12 w południe.

Ubiegający się o tę Budowę, winni oferty 
swoje złożyć w przepisanym terminie v» oddzia­
le tetłffitf żuyui -c. Ił S&costwa w GorlUacł* do­
łączając do nicn potwierdzenie Łasy~<fepo£yur 
sądowegu W Gorlicach na Złożone tamże wa­
dy urn w kwocie Ł WO koro,.. Kóre należy zło­
żyć w gotówce iuo papierach wartościowych, 
mających pupikiriB bezpieczeństwo.

Piany, opis techniczny, oraz ogólne i szcze­
gółowe warunki budowy przeglądnąć można 
w  oiMaie tecfirticznyitt c. k. StarustWJr w Grtt 
licach.

Gorlice dnia 14 kwieuiia 1916.
C, k. fata RmitMtlHGfea I it«)*H f  Gffllucł

Mitrenka

fifljtrjwszc plSartu z modami.
na sezon wiosenny Fi»vorit z przesyłką 120 Kor . 
iMite z przesyfoi 3'20 Km., Wiener Mo® Album 
3'20 K«r„ Sehoene Wienerin — 70 wysyła po 

nadesłaniu nJEfflftości !ub 11 zaliczką
Księgarnia D, E. F ried le ln a  —  Kraków. Rjirek 1 7 .
Przyj myje gię również, prenumeratę n i  i nos. pi

z modami. 573

W całej Aastryi
znany jest KarHóvłr z największych tinryk  
tkackich. Dlatego też zamawianie mj.łeryałófW 
dla Panów , Pań i W ojskowych, a tatóśe 
płócien śląskich j e s t  d l a  k a ż d e g o  wiefttą. 
oszczędnością. — W  tym celu prosimy zażą­
dać bezpłatnej wysyłki próbek. Zwyczajnie 

przesyłamy próbki bardzo tanich resztek.
w ysy łk ow y  dom sukna  
F f l A I W C  S C H M I D T A  557

KARNłÓW , a|4 Ś ’ąsk Austr.

Spółka kredytowa i handlowa
w Przffworsktt

SPRZEDA
nałyuhmisst

50  q śliw ek  suszonych , czesk ich  w agon 
m arm o lad y  4-ro ow ocow ej, s z w a jc a r ­
skiej, zn aczn ie jszą  ilość po w id eł o raz  
je d n i  m ilion dachówki, najlepszej m o­

raw sk ie j. 482

MAMGZY trrU C Z N E
mianowicie:

Zdolny administrator
rutynowany gospodarz, w starszym wieku; 
obeznany z przemysłem i handlem rol­
nym, wolny od wojska, poszukuje posady 
na wsi, Zgłoszenia listowne do Admini- 

stracyi pod literami M. K. 120. 567

tomasynę, sól potasową, kainit stassfurcki 
i superfosfatv dotarcza

B A N K  R O L N I C Z Y
c. k- gal. Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 

uł. K arole Ludwika 1. 301
Oferty przesyła się na żądanie odwrotnie.

D o k ła d n e  m a p y
walk we Francyi

w cenach K. ! -40, 1'70, 2 ’50, 3’20 wysyła za 
nadesłaniem naletytości lub za zaliczką Księ­
garnia D E. Frioa «l:a . Kraków, RyniK gt. 17.

Dokładny spis na żądame bezpłatnie.
574

BRZU KSięOflRni

G. GEBETHNERA i SPliLlI
(R.RflKÓfcD, Ry-TCK 23) 

oltuarły został 533

S K Ł A D  N U T
zaopatrzony

uj wydawnictwa wsrszówskie, Uni- 
uersal Cdition, Petersa, Litolffa i inne 
lanie wydania. Przyjmuje zajmówie- 
nia i uskutecznia w najkrótszym 
C'asie. Ckspedycya na prowincyą 
bez i za pobraniem  pocztowy m.

Kupna majętności
przeważnie leśnej o obszarze kilkutysięcy morgów oraz folwarku 
rolnego o obszarze 3lX) morgow poszukuje Rada Rolna Spółka 
z  ogr. odp. —  Pośrednictwo wykluczone. —  Zgłoszenia pod adresem 

Sekretaryat Rady Rolnej w  Mikulicach p. Kańczuga^ 509

W D  i k n a  zostanie otwarty 20 kwietnia Pen- 
f y a ł J L C  Syonat leczniczy dla dzieci i m ło- 

dzierzy. Zarząd Pensyonatu zapewnia troskliwą opiekę, 
staranne przeprowadzenie leczenia, odżywianie zdro­
we, ohfite. Kuchnia mięsna, tylko na żądanie rodziców 
lub lekarza o.dynującego dyeta jarska. Gry, zabawy, 
śpiewy chóralne, rysunki, zajęcia ręczne, w razie po­
trzeby nauka. Gimnastyka lecznicza aa miejscu. Adres: 
Julia B Dobrowolska, Rabka, Willa Maciejówka lub 

S. Sieńkowska, Zakopane Willa Jasna. 541

(z M ongolii)
O LB R Z Y M IA

FBSOLR TYCZNA
(Faba -jig-ntesca  

Rośnie, przesz-o 14 meirów 
wysoko, rodzi duże. sze­
rokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki 
z olorzymią fasolą. Znosi 
zimno i dostarcza ie-:zcze 
w późnej jesieni, gdy jut 
yfflżystkie inne gatuki faso'i 
zwiędły, ciągle’ kw.tnąc 
delikatne zielone stryczki. 
Tą f: .olą nużna już w 
kwiołitiu . a4ztć, — radzi 
przazfo bardzo wuzoś(.7a 

soozyoH strączki.
1 Porcya nasienia fasoli 
=  10 sztuk 1 M arkę; 100 

e.ztuk 8 Marek, 
dostircza: 

Gospodarz-rzeczoznawca

Adolf Theiss
MANHE1M. 239

EKONOMfi
kawalera p o szu k u je  
Zarząd dóbr Rudka ad 

Sieniawa. 648

SIEROTY

PO H i ł U
przyjmą za °woje i zajmą 
się sumiennenł wychowa­
niem tychże uczciwe ro­

dziny.
Obecuiesą poszukiwane
3 dziewczynki w wieku od 
10 —13 lat, 1 dziewczynka 
od 8 10 lat, 1 dziew­
czynka od 6—8 lat, 2 chrpo- 
czykó w odlO lat. — Pise- 
m v  zgłoszenia z podań:'enr 
wszelkich odnośnych da­
nych przyjmuje Ailminista- 
cya »Głosu Narodu* pod 
• Sieroty* i zajmie się roz­
mieszczeniem w miarę zgło­

szeń. 404

Wdowa
po oficjaliście prywt- 
tnyin od łat utrzymu­
jąca się z pracy rą* 
obecnie wiekowa i cha­
ra pros5 Sz. Publica- 
uośo o łaskawe wspar­
cie. — Łaskawe Ja-L; 
przyjmie dla » Wdo wy-. 
A^jmmstraoya ‘ (nor*  

Narodu*. ł
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Ostatnia r o io ś ć ! O itsfn la  ggwogjŁI 

WYDAWNICTWA

KSIĘGARNI J. CZERNECKIEGO
S5>aafcs»*«ri S xe w slsa  17.

P a p ie ry  Lstowr- o z d o b io n e  w y lw o rn e m i r e p ro d u k c y jn i  i o b razó w  *

P se f , P io tra  S ta ih iew ic sa :
Listy Panft Z agłoby, Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł U. Sienkiewicza. 
.A lm a M atcr* Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na­

stroju poetycznym i patryotycznym.
.Ad Astra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­

przedniejszej reprodukcyj oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty — Niema kraju, w którymby te papiery listowe nie 
m ody nazwać się nąjwytworniejszeni wydawnictwem.

W spółczesne M alarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron, 

Największy wybór kart pocztowych z reprodukeyami prac najznakomit­
szych artystów polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 

K atalog artystycznych kart pocztow ych (Polska Sztuka w kartkach po­
cztowych' zawierający 400 ilustracyi. Cena 1 Koi. 50 hal. Poczsą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kor. 86 h.

■ U « i« g 2 P R 5 a  i -  C z e r n e o k l e g d
B raków , Szew aka 17.I

Nowi kursa w rządowo upoważnione)

Szkole Buchalteryi i Rachunkowości
państwowej

tudzież pisanie na m aszynach
272

S T A N IS ŁA W A  BURNATOWICZA
W K 
ca

(rąkpwie, Fioryańsk* 55. koto Bramy, rozpoczynają się U mar* 
1916, Kur* Stenografii prowadii lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel.

X X X n » I C C T C
W a in e

dla gmin i kos«lf itów  odbudowy;

F8P¥ D9CH0UE
wszelkiego tjftrnukG aloatereza w każdej ilości

W B R S l i f l  FABRYKAFHODDHTDB TEROWYCH 
POPY DBCHOHE] I ASFALTU

U W S L A R  KUEH8RSHI
P o i I g Ó F Z i g - I i l i l o D i e

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje sł$ 
—  © • « ¥  i c i ś l e  f « f e s « y o s ; » s e »  —

3 C X 3 a 3SS(C T LJ L J :
r a ł a r M M ^ a i f l i a s M ł g i m g i a i ą i a r i f i ą n g i g m n r a m w w f^

0  7 D 1  fc_ Ą | /  (C henopodium  am aranticolor) krzew rośnie
i n / i l a  do 2 metrów w ysokośc i  i jest jednoroczną  

jarzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo delikatną
1 smaczną jarzynę szpinakową. 1 Porcyę nasienia zą  1 Markę.

d ostarcza : A. THEISS, MANNHEIM. 243

w w M g M g g g n M i g c g i g a t t f l t f l B i g t g t g g i g i g g i f l M g g M

Rządowo uprawniona

F a b r y k a  w i d  m i n t r a l n y c h  i z ł u e z .  I s p t c .  l a c z n l c z y c h
pod ilrm ą :

R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k l
w K rakowie, ul, św . Gertrudy L.. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem cheni. wodom: Biliń­
skiej, GieshUblerskiej, Selterskiej, Viscby, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał 
kowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

BW ^W BBmnmsmMBmsmtBaa\
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P O C Z T Ó W K I Z I. BRYOADY LEOIONÓW 
* OLSKICH, 2 serye kart artystycznych Leo­
polda G ottlieba art. mat. i legionisty po 1 K 
cio nabycia w Krakowie w handlu Czerneckiego, 
Fiszera i Frista, w Wiedniu w Samarytaninie 
polskim i u wydawcy M. Hasklera IX HCrlgasse 
i8/4 oraz we wszystkich księgarniach w kraju.

ładnego łubiny
na karnię dla ryb ',93

ma na sprzedaż do natychmiastowej dostawy po 40 K. 
za 100 kg- loco Bielsko — Związek Ekonomiczny 
Kółek Rolniczych w Bielsku, Zunfthausgasso J , II p.

ZftRZĄD DÓBR 
™Osiek poczta Oświęcim 2 .=  

poszukuje

L Y N A R Z A

cc

; Młyn mielący około 2 wagonów mąki łygoa. ; ■ ■ a a■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ t i i a a S S i i s s R S S S i * i > i a " i i a s * * s s a i « a * i M 8 > i s « * * s M i s i B a s a « s i

DrTcHiMIIW
w ład a jący  biegle języ k iem  ni. m ieck im , w olny 
od w ojska, poszuku je  posady  w fab rykach  —  
Z aręczy ć  m ogą w yb itne  osoby za  p raw o ść  jego 
c h a ra k te ru . —  Z g ło szen ia  z po d an iem  w eru ti­
ków  p rzy jm u je  red a k ey a  =»Głosu N arodu*  pod 

lite ra m i Z. K. chem ik . 598

W Y K A
do zasiewu lub dla paszy bydła.
Oferuję w większej ilości czystą, zdrową, 
czeską wykę. 95% kiełkowania zagwaranto­
wane — Cena umiarkowana — Wszelkie 
zapytania załatwia M. J Wejrażka, młyn pa­

rowy Kacicc pr. Smecno Czechy.

Próbki wraz z ceną za nadesłaniem 20 hal.
w znaczkach pocztowych. . 582

< " ‘ C iek aw e  widokówki
i a'bumy, ilustrujące ślady wojny na zie-niach pol­
sku h oraz bohaterskie walki Legionów, —• wydaje 
w artyst. wykonaniu CKNTRAUA widokówek wła­
snych nakładów i obcych, „POLONIA* w JAROSŁA­
WIU, pozostająca pod artystycznem kierownictwem 
prof. Adama Wilusza. — Poszukuje się encrgićznrch 

miejscowych zastępców za wysoką prowizyą.
575

S e n z a c y j n y  w y p a d e *  XX . w i e k u !
Z w rac am  n a  to u w ag ę , że nie  ch ce  n ik o m u  z rob ić  
p ła tn e j rek lam y , j a k  lo s ię  b a rd zo  często  dzie je  
w  podob n y ch  w y p a d k a c h , lecz d o n o sz ę  k ażd em u  
ca łk iem  za  d a rm o , ja k  m o je  d łu g o le tn ie  ciężk ie

cierpienia płuc
aslmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Tm środek 
domowy może każdy nabyć bardzo łanio. Proszę 
nadesłać opłaconą kopertę na odpowiedź. B. Ko- 

leńska, W rschowitz obok Pragi, Czechy.

2000 pism dziękczynoych
Wielmożna Pani! Zasyłani podziękowanie za ura­
towanie mi inego zdrowia, staro polskie *Bóg 
zapłać* środki, które Wielmożna Pani mi prze­
słała zelżyły mi iną chorobę, zupełnie. A zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych samych 

środków. 537
Bukowsko, 26/111. 1916. Antoni Pastusza, gospod.

Potrzebujemy
maszynistów i palaczy
.Jo fabryki dachów ek  i ta rtak ó w  leśnych. Z gło­
szen ia  p isem ne z podan iem  dotychczasow ego  
za jęc ia  i w y m ag ań  Centralny Zarząd dóbr 

X. X. Sanguszków , Tarnów — Gumniska.
577

Zarząd dóbr Boguchwała
p o cz ta  i kolej w m ie jscu  m a  do zb y c ia  800  q 
C erty fik a tem  uzn an y ch  z iem n iaków  do s a d z e ­
n ia  z tych  500 q „Ferdynand Heine, a 3 0 0 q  
„M irejko“ . O bydw a gatunk i w yborow e, w y­
soko  p rocen tow e, jio ce n ac h  dozw olon  ych t. j 
w kw ietn iu  16, a  w  m a ju  17 koron  z a  100 kg., 
loco s tacy a . Niżej 10 q nie w ysy ła  się, p ie­

n iądze ze zam ów ien iem  566

Z dniem 15 Kwietnia zesłał otwarty
na parterze przy ulicy św. Jana L. lfj

stiEP i i m  mmm\
n o w s z e m i  o r a z  i iu tcmi  p i ę k n o m i  o k a ­

z a m i  ; i ta r e ń i i  >

S t a t e c z n e  Se ??.!.
Nu reum atyzm : PaiSHir 
5 i!lyr..:;.i:natyo/.ny p  

ćhowski 2 K 
Autirheuina t-b Jk i (3 K) 
Na świerzb: Maść i my­

dło (2 K)
Na epileptyczne zapa­
dłości (100 tabelek 6 K). 
Główny wyrób i skład wy­

syłkowy: 478
B e n i g n i n y  i K r e m u  
w schodnich p i ę k n o ś c i  
(na piegi i wszelkie prysz­

cze).
Skład maści i mydeł: Lc- 
schnilzcra, Oja Diana, Ga- 

rahumory i t. d. 
Wszelkie środki antysep- 
tyczne przeciw tyfusowi, 
cholerze i chorobom se­

kretnym.
D l a  k o n i :  Liniment na 

parchy (1 Iflr 5 K). 
Maść na odmrożenie, na­
gniotki, przeciw wszom, 
N e rw o to n  Witkiewicza, 
Nerwol, wszelkie balsamy 
żołądkowe i t. d., wysyła 

JULIUSZ ŁOPATKA 
aptekarz, 

w Kołomyi, Jagiellońska..

Siostry Miłosierdzi;
zajmujące się ubogimi, u- 
praszajh raz jeszcze gorąco 
o łaskawe nadsyłanie po- 
ścieli i łóżek dla kilku u- 
bogich ewakuowanych ro­
dzin doszczętnie zrujtiowa 
nych. Potrzebnym jest ta­
kże fotel dla pewnej chorej 
osohy. Uprasza sje uprzej­
mie o odsyłanie przedmio­
tów nu ręce Siostry Zofii 
od ubogich, ul. Warszaw­

ska L. 6. 580

Organlzacya
spółki

Zamożniejsze rodziny (oso­
by) stale jeżdżące do je ­
dnego miejsca kąp elowego 
zechcą w*swoini w ł—p.yn’ 

o >głosić się p
;,r„l
■•'hic*

- nsz sa i
! rłfTi 7 •

cztooc markę na Odpu 
wiedź. 556

Nasiona w a r z y w
kwiatowe, byliny i cebulki 
kwiatowe, r ó ż e ,  drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za­
graniczne jzeczy w zakrer 
ogrodnictwa wchodzące na­
być można u K. Rokosa 
w Turnowie w Czechach 
Cennik na życzenie. 408

Nowość!
Teraz zasiana daje już w 
przeciągu 4 miesięcy bu­
raki 10-cio funtowej wagi

Olbrzymie

lOIKLi-BlIlAll
% kg. 5 Marek, 1 kg. 
9 Marek. Na 1 hektar wy 

starcza 1 kg. nasienia. 
Poleca: 

Gospodarz-rzaozoinawoa

Adolf Theiss
MANNHEIM. 24

Willa M anto
w Zakopanem w dobr< r. 
p--łożeniu o 20 pokojach 
dwóch werandach i kuchu 
ZyUrządzenieni nadająca się 
na pensyonal do wydzieila 
wienia od 25-go cztrwcf 
1916 ewentualnie do sprze 
dania Wiadomość u K* 
roliny Gersslerowej w No­

wym Targu. 506

Jest 100 metrów

ia tom
c z e r w o n e j  P rim a d o  
s p r z e d a n i a  u J a k d b a  
Schróttera, w B ie lsku  

Szląsk . 581

BACZNOŚĆ!
W.syf-m ws '■ I i- franci 
za a lit/.!■;;) !ul> nade-ł nieiu 
go tów ki z g ó ry  ly lko  p ie rw ­
sz o rzę d n e  świeże le w a ry  

m ia n o w ic ie :
5 kg Masła miodowe­

go 1 - a .................... K 12
5 kg Marmolady Po­

widła słodkie !-a „ 14
5 kg Tartej bułló l-a „ 19 
5 kg. Mydła twardego ,, 23 
60(1 kostek rosołu l-a 

(sprzedaż 5 h. szt.) ,, 19 
3 litry Rumu I a we 

flaszkach . . . .  „ 1 3
3 litry Koniaku węg.

we llaszkaoh . . „ 18
wszystko z opakowaniem 

i przesyłką pocztową,
M. Guthowa, Praga, II. 1 4 5 4 .

(dom włpsny).

Obiady
p ry w a tn e  i p o k o je  
t;l K arm elicka  i i  
1? n a  p rsv ;-

a
można uzyskać z r ó ż y  
Mayera. Rośni, bujnie w 
każdej ziemi i tworzy pię­
kne i nieprzeniknione, ogro­
dzeni':. Sadzonki i00 sztuk 
K. 3‘ , 1100 sztuk K
75' -  przesyła Jarosław  
Paw, zakład ogrodniczy 
Łvsa nad Łahą, Cz cby 

507

Handlowiec
z d o ln y ,  w olny od woj 
sk a  z d ługo le tn ią  p ra ­
k ty k ą  i najlepszem i re- 
fereneyam i poszukujo 
posady  zaraz . W ia d o ­
m ość w A dm iu istracy i 
G łosu N arodu*  pod 
" Mierami W !v '/

b e  pryw.M i-- ; :■ vi ;->■ 
!r.:> 1 i- od i-go

mieszkanie
słoneczna

składające się z 6 pokoi 
z komfortem może być złą­
czone z dwóch mieszkań, 
tworząc 5 pokoi z przyns 
leżności -  Zgłoszenia Ta­
rcz do Admiuistracyi pod 

>Pięć osób dorosłych*. 
662

Kupiec
administrator, zarazem bu­
chalter - bilansiata, grunto­
wnie obeznany z działa­
mi papierowym, drukar­
skim i wydawniczym, po­
szukuje posady. Łaskawe 
•zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności p. Absenger, Lwów 

Zielona 50. mieszk. 13.
565

Rutynowanego

kato lik a  poszukuje kati- 
c e lo n u  a d w o k a ta  d ra  
P IO T R A  M A R C Z A K A  

w i.K ranów ie f,5f)

k u ch n ia
Związku urzędników wy­
daje smaczne i tanie obia­
dy w domu i na miasto, 
zarówno dla członków, jak 
i osób nienależący/h do 
Związku. Szewska 21, I p.

87-letnIa staruszka
wdow a pn weteranie  
z 1863 r. utr7.ymująca 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie. Łaskawe  
datki przyjmuje Adm. 

„Głosu N afodu“.
Nakładem Wydawnictwa „Gloso Narodo“ 3p, s Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. Uerk*


